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Lw ów  d. 14. lutego.
(Przesilenie w ministerstwie trwa dalej. — 

Przywrócenie łączności między klubami autonomi- 
cznemi — Sprawa wniosku Liechtensteina. — Do 
czego*większoić f autonomistów dążyć'powinna? — 
Pessymizm 8ia.nd.arda. — { Fortecejgnad jeziorem 
Garda. -— Zbrojenia’ aię^Szwajcarji. — Wzmocnię- 
*de garnizonów wJpołudniowymJTyrolu. — Czesi a 
gabinet. — Zamierzona interpelacjalgczeska do 
Taaffego z powodu Stremajera. — Czesi o adresie 
biskupów czeskich i wniosku Liechtetnsteina. — 
Drieje tego wniosku. — Poprawka Poklukara w 
»®welli gruntowej).

Przesilenie w ministerstwie austrjackiem 
dotąd nietylko nie zostało zażegnane, ale obja
wiło się w bardzo jaskrawy sposób przy głoso
waniach nad nowellą podatkową. Jedni mini
strowie glosowali za podniesionemi przez mniej
szość centralistyczną wnioskami rządowemi, 
drudzy przeciw, a inni znowu, jak dr. Ziemiał- 
kowski, usuwali się od głosowania. Rozstrój w 
ministerstwie wyszedł bardzo wymownie na jaw. 
W koalicyjnem ministerstwie nie ma zgody, nie 
ma łączności. Każdy minister idzie za własnem 
zdaniem tak przemawiając w Izbie i w komi
sjach, jak też głosując jako poseł.

Dzienniki centralistyczne tryumfowały, że 
wniosek Liechtensteina i sprawa uowelli podat
kowej rozsadziły większość autonomiczną. Zda
wało się im, iż już nie będą mogły klaby auto
nomiczne porozumieć się między sobą i utrzy
mać dotychczasową swoją łączność. Tymczasem 
już dzisiaj ta łączność jest przywrócona. Ani

Sdskie Koło nie nznało, ażeby odstępstwo kilku 
orawców i kilku Słowieńców przy nowelli po

datkowej mogło być dostatecznym powodem do 
Zerwania wspólnej akcji z inaemi klubami autono- i 
tticsnemi, ani stronnictwo prawa nie uważało 

stosowne, upierać się przy wniosku Liechten
steina i zgadza się zapełnię na takie przekształ-, 
cenie go w komisji, ażeby jedynie uchwalono 
rewizję ustawy szkolnej w duchu autonomicznym, 
*• j. w tym celu, aby prawa sejmów krajowych, 
z*>trzeżone w §. II lit. i. konstytucji gradnio- 
wej stały się rzeczywistością. Większość centra
listyczna Rady państwa nchwalając nstawę dla 
szkół Indowych, pogwałcała te prawa. Rada pań
stwa miała jedynie prawo, ogólne zasady ozna
czać, a tymczasem weszła we wszystkie szcze-, 
góły, t. j. w zakres sejmów krajowych, konsty
tucją grudniową im przyaaaay. Już wówoaa* 
XJ®69) delegacja piftśka protestowała przeciw ta -' 
kiemn wdzieraniu się Ridy państwa w zakres 
sejmów, ale nic to nie pomagało. Teraz antono- 
miści będąc w większości, mogą i powinni przy 
rewizji ustawy szkolnej wykreślić z niej to 
wszystko, co do zakresu sejmów krajowych 
wchodzi. I  na taką rewizję między klnbami au
tonomicznymi jest znpełna zgoda.

Ale nietylko rewizja ustawy dla szkół lu
dowych w tym ducha jest potrzebna. Jest je
szcze wiele innych ustaw, przez większość cen
tralistyczną uchwalonych, w których Rada pań- 
■twa przekroczyła swój zakre3, i stanowiła w 
rzeczach, które do kompetencji sejmów należą. 
Po kolei większość autonomiczna musi te wszyst
kie ustawy poddać pod rewizję i usnnąć z nich 
to wszystko, co do zakresu sejmów podług kon
stytucji grndniowej należy.

Ale to wszystko da się jedynie wtedy osią- 
gnąć, gdy kluby antonomiczne będą szły łącznie 
W tych wspólnych celach. Dlatego to potępiać 
hależy wszelkie działania tak pojedynczych po
głów naszych, jak i pojedynczych dzienników, 
*tóre przy każdem najdrobuiejszem lab chwilo- 

nieporozumienia nietylko między innemi 
aatonomicznemi a Kołem polskiem, ale 

Fr*h u^dem odstępstwie pojedynczych członków 
tyc , * ‘abów od uchwały klubów, zaraz nawołu- 
Jł. ' *®*wania łączności z większością autono- 1 

związania się z central is tami, i 
to wszyatte, pQ(j basjem liberalizmu ceutrali- 
stóW. Jestto dalszy ciąg polityki dawniejszego 
mam. c i* ,-  Czyż związawszy się z centrali- 
stamb Przeprowadzać wraz z nimi rewi
zję nstaw c<^tralisbycznych i zreformować je w 
duchu aUtonomic*nym p ^  przecież to zreformo

wanie powinno być głównym celem naszej dele
gacji, który cel tylko w sojuszu z innymi auto- 
nomistami osiągnąć się da.

Standard dzisiejszy, jakkolwiek wydany 
przed tronową mową niemiecką, wywodzi znowu 
swe minorowe trele w tonie pessymistycznym i 
wietrzy bliską wojnę. Z właściwą jednak mini
sterialnemu organowi przezornością nie wymie
nia kto z kim ma wojnę prowadzić; regestroje 
tylko fakta, świadczące, iż do niej się gotują 
wszystkie mocarstwa. A więc do znanych już 
nam rzeczy dodaje parę nowych. I tak np. Wło
chy podobno postanowiły zbudować twierdzę nad 
jeziorem Garda, które jak wiadomo należy w 
części do Włoch a w części do Anstrji. „Nie 
ulega wątpliwości, pisze Standard, że twierdza 
ta nie będzie miała na celu strzeżenia Łtronni- 
ków Italia irredenta przeciw ewentualnemu ich 
napadowi na Trydent." Dowiaduje się także 
Standard, że główny sztab szwajcarski zajmuje 
się planem postawienia dróg i kolei żelaznych 
w stanie obronnym, oraz że postanowił poza
kładać obozy oszańcowane w miejscach ważnych 
pod względem strategicznym.

Do tych faktów podanych przez Standardu, 
dodać wypada także wieść obiecującą w Wie
dnia, iż Austrja postanowiła wzmocnić swe gar
nizony w południowym Tyrolu (w Pusterthal). 
A chociaż ze sfer urzędowych twierdzą, iż to 
wzmocnienie jest jedynie środkiem ostrożności, 
skierowanym nie przeciw Włochom, lecz jeno 
przeciw agitacji stronnictwa Italia irredenta; 
chociaż te sfery nawet utrzymują, że Austrja 
zaledwo postanowiła garnizony te wzmocnić, 
natychmiast dała o tern znać rządowi włoskiemu 
i wyłuszczyła powody, dla których to czyni, a 
rząd włoski uznał je za znpełnie racjonalne; 
nie mniej przecie giełda wiedeńska, pomimo 
tych łagodzących okoliczności, wzięła całą tę 
sprawę mocno do serca i od dwóch dni z sza
lonym pędem rozwija zniżkę we wszystkich spe
kulacyjnych papierach.

Giełdzie taki popłoch może wyjść na ko
rzyść, bo się pozbędzie niepotrzebnego balastu. 
Ze jednak takie fakta nie przyczynią się do u- 
spokojenia opinii pablicznej w Europie, to wię
cej niż pewna. Pod wpływem ich będzie się tyl
ko potęgowało wzajemne rozdrażnienie, aż w 
końcu fermentacja dojdzie do tego stopnia, że 
wojna stanie się nietylko rzeczą nieuniknioną, 
ale nawet popularną.

A wyznać trzeba, że w cela spopularyzo
wania zbliżających się starć wojennych pracuje 
*buóatwr.» v . gsujńW. (3uŁciłti orgo.»
podnieca Francję przeciw Niemcom, twierdząc, 
że między Bismarkiem a Włochami toczą się 
rokowania o ^abaudję i Niceę. Obie te prowin
cje dostać się mają w nagrodę Włochom, jeżeli 
zachowają znptłoą neutralność w razie gdy ró
wnocześnie Francja Niemcom, a Moskwa Niem
com i Anstrji wypowie wojnę. Odesska Prawda 
zaczęła zamieszczać szereg artykułów, opraco
wujących plan przyszłej kampanii moskiewskiej 
przeciw Aastrji, pochodzących z pod pióra któ
regoś z jenerałów sztabu moskiewskiego. Wy
chodzący w Paryżu miesięcznik Pevue militaire 
de l'itranger,, organ sztaba francuskiego, rozbie
ra w obszernym i fachowym artykule strategi
czne znaczenie królestwa Polskiego i zastanawia 
się nad ewentualnościami, jakie nastąpić mogą 
w razie starcia Niemiec z Moskwą. Słowem pra
sa europejska treścią i charakterem swych ar
tykułów przypomina zupełnie ten staa, w jakim 
się znajdowała w rokn 75 i 76. Wtedy dzień 
w dzień notowaliśmy symptomata, świadczące o 
zbliżaniu się burzy. Dzisiaj czynimy to samo. 
Nie można tedy brać za złe Standardowi, że 
pomimo swej ministerialnej cechy, nie bawi się 
w optymistyczną ciuciu-babkę pospolitych inspi
rowanych organów, lecz wypowiada otwarcie to 
co widzi i to co przewiduje.

dzie mogła wnioski swoje sformułować. To się 
znaczy, iż dano bemakom zapewiięnie, że spra
wa czesko-bemacka ile możmisi jak najdłużej 
przewlekaną będzie — nic lepszego na razie nie 
mogą sobie żyozyó bemacy i wszyscy w ot,ól- 
centraliśei. Rzecz naturalna, że tern mniej będą 
z tago zadowoleni Czesi, których Już wo lee roz
drażniło dwukrotne szorstkie wystąpienie p. 
Stremajera przeciw żądaniom czeskim w komi
sji budżetowej. Jak już wiemy, „‘Reiehsrathscor- 
respondenz* pofałszowała spra' lania z doty
czących posiedzeń komisyjnych. Jak *p. replikę 
hr. Clam-Martinica (ob. nr. wczór.) całkiem po
minęła, a o mowie p. Mattusza n% końcu roz
prawy tylko wspomniała, że p. Ulattusz głos za
bierał. P. Mattusz wyrzucał ministrowi, że wy
wodząc, co dla szkół czeskich ts^ło się od r. 1865, 
nie powiedział, ile w tymże czasie dla niemie
ckich szkół w Czechach się staft. Dodał p. Mat
tusz, że Czesi nie domagają się naruszania u- 
staw obecnych, ale właśnie ich, wypełniania; że 
Czesi płacąo aż nadto podatków, mają prawo żą
dać za to szkół; wreszcie niechaj rząd przesta
nie uważać naród czeski tylkó za m cterjał na 
potrzeby państwowe; niechaj rząd przyczyni się 
do tego, aby naród czeski nie czuł się obcym w 
Anstrji.

W klabie czeskim zamierzał p. Heyera za
proponować wniesienie interpelacji do hr. Taaf 
fego jako ministra prezydenta: czy podziela po 
glądy, które p. Stremajer w komisji budżetowej 
z ubliżeniem dla narodu czeskiego wygłaszał, i 
czy reszta ministrów te zd a podziela? Czy 
w tej czy w innej formie, Interpelacja będzie 
zapewne wiesiona, a potem jnż trudno będzie 
klubowi czeskiemn politykotwć jak dotąd z całą 
oględnością. Dziś słychać, że* ministrem oświaty 
ma być mianowany br. Conrad, namiestnik dol- 
no-acstrjacki — którą to pogłoskę obóz centra
listyczny, a nawet DeutsdU Ztg. bardzo mile 
przyjmuje.

tenstein powinien go cofnąć, inaczej znaczna 
część autonomistów groziła głosować nawet prze
ciw odesłaniu go do komisji, t. j. za zupełnem 
zabiciem go odraza. We czwartek naradzał się 
komitet wykonawczy, i podobno uchwalił, wy
badać wszystkie trzy kluby autonomiczne, czy 
wniosek ks. Liechtensteina uzyszcze większość, 
w razie przeciwnym ma być ks. Liechtenstein 
wezwany do cofnięcia. Klnby miały się wczoraj 
rano tern zajmować.

Na piątkowem posiedzenia Izby posłów zdo
łano poprawkę p. Poklukara do nowelli granto
wej przeprowadzić; mianowicie dodano do art. 
7. alineę, dającą rządowi upoważnienie, aby w 
godnych szczególnego uwzględnienia wypadkach 
przedłużał termin wnoszenia — tylko wnoszenia, 
a nie i załatwienia — reklamacyj. Poprawka ta 
Htrzymała się 146 głosami przeciw 136. Jnż nie 
84, ale tylko 68 posłów brakowało w piątek. 
Centraliśei głosowali przeciw — prawica już 
solidarnie głosowała za poprawką. Z ministrów 
Stremajer i Horst głosowali znowu z centrali- 

tami, a Prażak i Falkenhayn z autonomlstami. 
Świat podobno jeszcze nie widział podobnego 
głosowania członków jednego gabinetu.

Korespondencje .,Gaz. tfar.“
Wiedeń d. 18. lutego.

wo kwaterunkowe, mocą którego miejskie
mają obowiązek lokowania wojska, a mplicue także 
panoszenia kosztów budowy nowych koszar, ub in
nych tego rodzaju budynków. Porozumienie się w 
tej mierze nie będzie łatwem, austriaccy bowiem 
delegaci niechcą żadną miarą ^zw ollć, by 
Przedlitawia uczestniczyła w stosunku 70:3° w nie
sieniu kosztów na budowę koszar w mieś e 
tawsklem.

Z tryumfem donoszą centralistyczne tele
gramy z Pragi, iż posłowie bemaccy najpewniej
sze dostali we Wiedniu przyrzeczenie, ie ich 
kontrmemorj^ł rozbierany będzie i uwzględnia
ny z całą dokładnością, i że komisja ministe- 
rjalna, której memorjał czeski a teraz i kontr- 
memorjał bemacki oddano, dopiero w leeie bę-

A  Wszyscy mówią i piszą o rozbiciu więk 
•zości parlamentarnej, o rozpraszaniu się jej skła
dowych części, a nieprzyjsine nam głosy wspomina
ją o tern jako • rzeezy, która łatwo była do prze 
widzenia, która wynika w najnaturalniejszy w świę
cie sposób z anomalii związku tak różnorodnych 
żywiołów, jak te, które tworzyły dotyoheza*ową 
większość parlamentu. Cel i tendencję podobnego 
rozumowania nie trudno odgadnąć. Wprawdzie nikt

Adi-acom i x , , . n i e  przeczy temu, że niewczesne wystąpienie pra-Adresem biskupów czeskich bardzo się zaj- * cent'  BDPawie konfesyjnego urządzenia
mują pisma czeskie. PolUik teraz wykazuje, że IndJ Ł „ k6ł w PAlrtrji, wstrzęsło chwilowo łą- 

P o s z ło  10 miesięcy uchwalili ctno<6 ^ o  autonomicznego stronnictwa prawi- 
biskupi wysłać, nie radząc się nikogo, i posło- przywrócenie jednakże tejże nie jest ezemś

w*łtCmaliWT?1i!Z*em* ,n,a 8<i  a>res.n tak niepodobnem, jik to przeciwnicy nasi wmówiónie wpływali. Dalej, że tę*?ścią adresu posłowie usiłują Ze wniosek Liechtensteina nie utrzy-
A1™ 63 Zdl?mi6m Y -  J lk C-enS łt 1 podlega żadnej wątpliwości: żałowaćani na osnowę ani na cel jego się nie piszą. ^  tylko ^  i t  w og61e j ^  w c^wju tak

Co więcej choćby nawet tendencję adresu po- wa*BeJf Jak ob<K.na’, a08tał R adon y  do Izby. Na 
chwalali, to jednak muszą go oraz nważać j&ko oduo n̂e interpelacje i wyrzuty swych dotychezaso- 
Wdzierame « «  w praw , reprezentacji ludu, a h „ojtltZQik6w odpowiadali i odpowiadają dziś 
dato z& gamach na rozszerjenie autonomii, aibo JeiSCM wnioskod»w0, ,  a» *} iu„ u*
Sżkoia ludowa «cjmxrw<q, gvroicij wyborców zażądali rewizji ustaw .szkolnych,
sejmy mają prawo układać regulatywy. „Szkoła , to ^  w oeiachuare^owych jak konfesyjnych.1' 
Indowa do ludn należy, i am państwo am ko- WnloHk7 dawCy nznaJł w 8npdności słnszhóść argu 
ściół me mają prawa mą dyrygować." Adres ment6 któremi posłowie nasi tłómaczą opozycję 
był oraz nieroztropnym, me na czasie bo podał gwoj ’ dw ^ . j o m  Liechtensteina. Żądania 
wrogom narodu czeskiego sposobność do najsza- ta «  ^  wp^ wdzie prZydzjeione wydJałowi 
lenszej agitacji. szkolnemn; rzeczą jest jednakże peetanowioną, że

Z innego jednak stanowiska zapatrują się w głosowania nad niemi w plenum Izby Koło poi 
pisma czeskie na wniosek ks. Liechtensteina. tkje udziału nie weźmie.
Ten dąży ostatecznie do przywrócenia praw re- Po zniknięcin tej niemi}aj sprawy z porządku
prezentacji kraiowej wzglę em s tkół ladowj , ^jgooggo j p0 zatarcin równie niemiłych wrażeń 
pozostawiając Radzie państwa prawo ustanawia- z powo|u z^ howania 8ię pewnej części członków 
ma ogólnych zasad, które j dno konstytucja j j  prawjcy w twestji noweli podatkowej, znikną za 
nadaje co do szkół ludowych. Właśnie w ■m pewne reaztki spornych względów, jakie zachwiały 
polega wolność, aby ka y■naród szkołę do dotychczasową *olidarnością całego stronnictwa pra 
swoich potrzeb mógł stosować, zamiast centrali- wj(Jy W6wcza9 będzle ’ 0Żna powr6cłć do ^
znjąe ubierać ją w jeden niform tak, aby np. jnbo mo ê na ściślej określonych podstawach i po
w Ltrji, Galicji i Dolnej Anstrji ta sama pano przyjęciu doUadneff0, wspólnego programu z jas-
wała regulatywa. Zresztą bynajmniej me jest nem oznaczenjem j Celu i środków. Tej ewentual- 
zbrodnią tak okropną, urządzać szkołę według no ĉj zdaj^ aję obawiać centraliśei, przeczuwając, 
religijnych obyczajowych i narodowych potrzeb źe apełnienle si jej ułatwi od ruu hr. Taaffemu 
udności Można w szkole Indowej w zupełności uzupełnienie lub prZekształccnio koalicyjnego ga- 

kształcić religijność i obyczajność u młodzieży, b|netu
a jednak aby żadnemu wyznania krzywdy niej £ ,ło  polskie zajmowało się tą sprawą na
wyrządzała. wczorajszem swojem posiedzeniu, postanowiło je-

Wszelako los wnioskn ks. Liechtensteina, dnakże, ze względu na toczące się dopiero nkłady 
wcale jeszcze nie był zadecydowany do wczoraj i rokowania, utrzymać powziętą uchwałę w taje-
rana. Okazuje się bowiem, że autonomistyczny mnicy.
komitet wykonawczy jeszcze przed Bożem na- j Obie delegacje zajęte Bą w tej chwili za po
rodzeniem zajmował się wnioskiem ks. Liech- średnictwem nuncjów wyrównaniem różnic, jakie w 
tensteina i w ogóle zatwierdził go —  ale WÓW- ‘ obopólnych uchwałach, mianowicie w budżetowych 
czas brzmiał ten wniosek inaczej. mianowicie pozycjach się uwydatniły. Jedną z naj wybitniej- 
przy końcu. Po wniesienia go w Izbie powstał szych zmian, jest odrzucenie przez delegację au- 
w klnbie czeskim i w delegacji polskiej hałai, strjacką kwoty 400.000 zł., przeznaczonej na wy

Z Niemiec d. 12. lutego.
Moskwa wyrządziła Niemcom przykrą nie

spodziankę. Jak Nordd. AJUg. Ztg. donosy pod
wyższy rząd moskiewski na granicy niemieckiej 
cła od towarów żelaznych.

Nie będziemy tutaj wyliczać pojedynczych 
pozycji, nadmienimy tylko, że wedłag obecnyci 
stosnnków handlowych zapłacić będą musiały 
Niemcy rocznie Moskwie 50 — 60 milionów ma
rek więcej, aniżeli dotychczas za cło na grani
cy płaciły. Pytanie wielkie, czy przemysł nie
miecki żelaza zdoła ciężął ten udźwigać, czy też 
przeciwnie nie jiastąpi wskutek tego krach albo 
przesilenie przemysłowe.

Niemcy potrzebują koniecznie prodnkta swej 
fabrykacji wysyłać do Moskwy, która jako kraj 
przeważnie rolniczy i barbarzyński złych skut
ków ceł nie czuje' tak dotkliwie. Walka ta nie
równa i dyplomacja niemiecka nic nie pomoże. 
Prżyfczyni to się nadzwyczajnie do pogorszeni* 
stosunków.

Pokój pod bronią zamieni się w wojnę cel
ną, w rnjuowanie się wzajemne państw. Pod 
tym względem przymierze moskiewsko-franenz- 
kie ma wielkie widoki powodzenia. Francja cie
szy się dość pomyślnym rozkwitem, bardzo po
myślnym, jeżeli zważymy na następujące po so
bie lata nieurodzaju. Moskwa, przywykła d<ł rui
n y  finansowej, dłngo ją jeszcze wytrzymać zdoła. 
Niemcy natomiast walczyć muszą ze wszystkich 
sił, aby podołać wszelkim wymaganiom pań
stwowym.

Ostatni reskrypt moskiewski jest więc cio
sem godzącym w serce Niemiec; jeżeli przyjdzie 
do skutku, (a kto zabronić tego może Moskwie, 
kiedy Prusy zamknęły dla zboża swe granice ?), 
to więcej zaszkodzi Niemcom aniżeli Jerwawa 
przegrana bitwa.

Konstantynopei d. io. lutego.
Usiłowania pozyskania sobie armii aą aa 

purządku dziennym. Z rozkazu sułtana, książę
sfciimoi Tńisjik effendi, ayh brata sułtańskiego 
Burhan Eddmo. 'wa£oi«tty xAat*t piAchofy mor
skiej jako prosty' żołnierz, i na nroezystośei 
piątkowego selamliku, jako taki wraz z dwoma 
innymi swymi krewniakami, broń przed władz- 
cą wiernych prezentował. Szczególny ten za
szczyt i wysoką tę łaskę podano do wiadomości 
całego wojska przez sułtański rozkaz dzienny, 
w którym nie zaniedbano mówić o  wielktem 
przywiązaniu monarchy do wojowników i stara
niach, podejmowanych w celn regularnego wy
płacania im żołdn, a jednocześnie zachęcono do 
nadsyłania z różnych stron adresów dziękczyń-' 
nych, które też drogą telegraficzną w smacznej 
liczbie nadchodzą. Dla nas, co znamy dobrze 
wartość wymuszanych n nas adresów, postępo
wanie to rządn tureckiego zdaje się być bardzo 
nietaktownem, tem więcej, że one mogą właśnie 
przyzwyczaić armię do przedstawiania innych 
swoich życzeń, które żołnierz nie zawsze tylko 
piórem objawia. Oprócz tego wyszedł także roz
kaz utworzenia dwóch wyborowych pułków, w 
których kadry powołani być mają tylko oficero
wie dywizji wojskowej Besziktasz, rozłożonej, 
jak wiadomo, w okoficacl Jełdia-Kiosku, a z 
tych lub innych względów lepiej aniżeli inne 
pułki traktowanej. Będzie to zatem "niejako 
gwardja w gwardji, a jak Moskale zowią, lejb- 
gwardja, mogąca w czasie oddać usługi podobne 
Szwajcarom w Wersaln i Tuilerjaeh. Gzy się to 
wyszczególnienia podoba innym pułkom, nie chcę 
przesądzać rzeczy, bo widocznem jest, iż despo
tyzm chwyta się wszelkich środków życie jego 
przeałnżyć mogących, a często bardzo właśnie 
trujące soki w sobie zawierających. J o  tąkźe

że tak sformułowanego wnioskn,* jak 'w  Izbie budowanie koszar w Szegedynie. Austrjaćka dele- jest pewnikiem, źe wsżystkie tfc oodryg M « > -  
złożony został, popierać niepodobna; ks. Liech- gacja powołuje się w tej mierze na istniejące pra- 1 władztwa nietylko nlduśpakajają tmyśłÓW,
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Zaledwie po askutecżhi011̂ 6̂ 1 °ględzinacjł 
obaj tandeciarze zniknęli drzwiami, książę 
pospieszył do skrzyneczki z zapomnianemi pa,  
pierami. Znalazł wielki pakiet listów, z 4*any 
żółtą wstążeczką i napojonych zap*c“ em 0 * ®“ 
wnego drzewa. Machinalnie spojrzał i P® 
grube, niewprawne, nieregularne pismo 
sijana, które od kilka miesięcy prześladow o 
go ciągle w formie podpisów na wekslach, o pie
niądze, ciągle o pieniądze. Bezwątpienia są t° 
listy króla do Herberta... lecz nie! Coletto, 
najukochańsza moja...

Szybkim ruchem rozdarł wstążeczkę i roz* 
rzucił listy po kobieren. Było ich około trzy
dziestu — w jednych była mowa o schadzkach, 
drugie zawierały wyrazy podzięki i zapewnień 
wszelkiego rodzaju, słowem była to cała cudzo- 
łożna korespondencja, smutno płaska, kończąca 
się wymówkami z powodu niestawienia się na 
schadzkę, coraz chłodniejsza i bardziej licha, 
jak ostatnie skrawki papieru ij ogona papiero
wego orła. A w każdym prawie liśoikn były 
Banekaaia na jakąś natarczywą, szpiegowską

którą Chrystjan żartobliwie „nieszczęśli
wym dworakiem", albo w skrócenia literami 
„n. d." oznaczał. Książę właśnie rozmyślał, kto- 
by to mógł być tą uprzykrzoną osobą, kiedy na 
końca pewnego zabawnego listn, które wogóle 
odznaczały się więcej swobodą, aniżeli czuło
ścią, spostrzegł własną swoją karykaturę, swoją 
małą, kończatą głowę na dłagich wychudłych 
nogach. Zmarszczki, dziób orli, niepewny wzrok, 
wszystko było wyrażone w karykaturze; ażeby 
zaś wszelką wątpliwość nsunąć, pod rysunkiem 
był podpis: Nieszczęśliwy dworak na czatach 
Pr*y ulicy d’Orsay.

Skoro minęło uczucie pierwszego zdziwie- 
hvd*f ha|kba stała ma się widoczną w całej o- 
j  *ie, stary westchnął głęboko i upadł na krze- 

* £  °*«arem wstydu, 
dziwił M e  3680 zosta* oszukany, temu się nie
stiana,’ dfa 4l ^ ° stał 0Slukany Przez te« °  chry- 

* 2  *t6rego Herbert w dwudziestym

„awet ewoje “ ?  k“ K'*0. f ™ ? ? .
d„ naprotestowania £ *  “ edoI’" ś(!!'!

ii. i ri,uvix? i 1 * królewskim podpi-«em... AbI CUjby mOgl tJ,ko » »
ndj^ »  śe ...y  bro« ,  a w  tmi j J
Wego rodzaju I. Ale to pozociej król 1 od  króla 
nie tgda m  zadosyónczynlenla. j  le jatby 
władza czarodziejska, uspakaja dźwięk tego 
uświęconego słowa jego gniew tak dalece, że 
właściwie on, stary książę Rożen winien jest 
wszystkiemu, albtfwiem prse* eŁciwość żeniąc

syna z jakąś Sanyedon, dał Najjaśniejszemn pa
nu sposobność do miłostek z jedną ze słnżebnic 
królewskich... Jest to tylko kara za jego chci
wość... Wszystkie te myśli nie trwały nawet mi
nuty. Książę zamknął listy, opnścił pałac i po
wrócił do intendantnry w Saint - Mandć, gdzie 
oczekiwało go mnóstwo rachunków i papierów, 
zapisanych tem samem grabem pismem, co mi- 
łośne liściki do Coletty. Chrystjan powracając 
o zwykłej godzinie do domu nie mógł się nawet 
domyślać tego co zaszło, widząc przez okno w 
intendantnrze „nieszczęśliwego dworaka", ule
głego, czujnego i uniżonego jak zwykle.

Tylko królowie wraz z przywiązaną do ieh 
osób narodową i zabobonną tradycją mogą na
tchnąć taką uległością i zaparciem się własnych 
ncznć, jeżeli na to nawet zupełnie nie zasła- 
gują. Nasz Chrystjan, kiedy minęło niebezpie
czeństwo grożące dziecku, zaczął napowrót hu
lać, ile sił starczyło. Z początku próbował do 
Sefory powrócić. Tak jest, wypędzony w sposób 
tak rubaszny i zuchwały, mając w ręku najja
śniejsze dowody jej zdrady, kochał ją jeszcze o 
tyle, Ż9 powróciłby do jej stóp, gdyby tylko nań 
skinęła. A tymczasem ulubiona jego używała w 
najlepsze powtórnych miodowych miesięcy. W y
leczona z ambicji przybrała napowrót dawny 
swój spokojny charakter, którego pozbawiła ją 
chwilowo gorączka milionów; chciałaby jak naj
rychlej sprzedać pałac, wszystko spieniężyć i 
razem z Tomem, Jak na zbogaeonyoh kupoów 
przystało, żyć spokojnie w Courbevoie 1 na

śmierć doknezać całej familii Spechtów. Tom 
Leyis natomiast marzył o nowych interesach, a 
pośród tych wspaniałości, w których obracała 
się jego żona przyszło mn na myśl urządzić nową 
ajencję bardziej wykwintną, bardziej jeszcze 
wielkoświatową, wyrękawiczkowaną aż do łokci 
której interesa załatwiałyby się wśród balowych 
kwiatów przy dźwiękn muzyki, gdzieś nad jezio
rem w parkn. „Cab" bezwarunkowo musiałby ustą
pić karecie miejsca z herbem hrabiny na drzwicz
kach i lokajstwem w liberji na koźle. Z łatwo
ścią nakłonił Śeforę, u której stale zamieszki
wał; a salony przy Avenne de Messine zabły
snęły szeregiem balów i recepcyj. Zaproszenia 
rozesłali: hrabia i hrabina Spalato. Wcale wiele 
jak na początek. Nawet wkrótce kobiety, które 
mają najbardziej buntowniczego ducha, zaczęły 
traktować Toma i Seforę, jako bogatych cudzo
ziemców, którym wszystko wolno i wszystko się 
przebacza. Cały modny świat cisnął się do Se
fory, która weszła w modę w skutek swych 
awantur, a pan hrabia zaraz pierwszej zi®y 
zrobił kilka ładnych interesów. .,

Nie można b-yło Chrystjanowi zabroni 
wstępu do domu, Iitóry go tak wiele kosztował. 
Zresztą tytnł królewski dodaje blaskn i jes 
niejako gwarancją dla towarzystwa. Przyszedł 
nareszcie z pró?mą nadzieją dostania się na po
wrót do serdu iska hrabiny, jeżeli już nie przez 
wielką-bramę., to  przynajmniej przez poboczne 
wschodkl tukufeności. Przez jakiś osas odegry- 
wał rolę os^mikanego, esy też ofiary, przychodził

co ośm dni z twarzą tak bladą, * jak biały kra
wat, który miał na szyi, ale nie mógł znieść 
wirujących oczu Toma Lśvis, zniechęcił się i  
przyszedł więcej szukając gdzie indziej roztar- 
gnienia i rozkoszy. Zdawszy się ze wszystkiem v 
na kamerdynera Lebeau, wtajemniczony^we 
wszystkie występki Paryża upadł °» ^  . ?  
nisko. Przy ulicy HerbiUon bawiono ę
mało; nie było ani Merauta, ani krfęż^J■ 
pold V. powoli przeszedł podUernne P. . ,
która mn teraz mogła znpęłmesp j ,
dać zasady 1’abbś Digueta o ązaśęia spęsobąchł dać zasaay i jod . .  r6ceptaeh przeciw po
znawania la . jateje, które dosta-
chlebcom. Smufcae to , , , ,
wtóy się przez czarną opaskfi do mózgu dziecka 
M o w a  była zawsze tak lak pierwej obecną 
przy lekcjach, i ciągle spoglądała nerwowo na 
przyniesioną przez Boskowicza rośUnkę Clama- 
tit DaUnatica, która pięknie się rozwijała. Od 
niejakiego czasu Franciszkanie zaczęli szukać 
nowego nauczyciela dla małego króla; ale dru
giego takiego Elizeusza Merant nie łatwo zna
leźć między tegoczesną młodzieżą. Pater Alfons 
ciągle myślał o Elizeusza, ale królowa nie po- 
-■yalała nawet wspominać o nim. Pewnego wresz- 

e dnia mnich wśród ważnyćh okoliczności 
ośmielił się wspomnieć o swym przyjacielu:

— Pani, Elizeusz Merant umiera... rzekł 
odchodząc od stołu po odmówionej modlitwie.
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przeciwnie do coraz żywszych, namiętniejszych 
rozr^w  je pociągają.

Na dragą notę sir Layarda z d. 19. sty
cznia, dotyczącą sprawy pastora Koelle i Ahmeda 
Tewfika effendego, odpowiedziała Porta z niesły
chanym* pospiechem, bo d. 24. tm. w sposób, 
rzec można, mdławy; pragnąc tym sposobem wy
winąć się przebiegłością wschodnią z pazurów 
lwa brytańskiego. Być może, iż sir Layard po
minie milczeniem tę ott&tnią turecką notę, bo 
inne co chwila tworzy domagania się, którym 
trudno się oprzeć, a które bezpośrednio w we
wnętrzny zarząd kraju i jego ustrój się wdzie
rają. Cóż, kiedy ma słuszność! W przeszłym ty
godnia zawartą została pomiędzy nim reprezen
tującym Anglię, a Sawas baszą, ministrem spraw 
zagranicznych, konwencja stanowczo obalająca 
handel niewolnikami. Pod tym względem naglo
na Porta wydała była odpowiednie rozporządze
nie, lecz sir Layard z doświadczenia wiedząc, 
że polecenia podobne najczęściej literą martwą 
pozostają, domagał się i uzyskał, aby rozporzą
dzenie to powagą międzynarodowego nkładu u- 
święcone było, tak, że w każdym razie na za
sadzie takowego będzie mógł w obronie nieszczę
śliwych występować. I zdaje się, że na to dłu
go czekać nie będzie potrzebował, bowiem zna
ną jest powszechnie rzeczą, iż nawet żona szei- 
ka-ul-islama uczciwym tym handelkiem się tru
dni, kupując przedewszystkiem niedorosłe dziew
częta, tresując je na dobre służące, a następnie 
je przedając za wysoką cenę. Nie mogę zarę
czyć, ale słyszałem, iż  sir Layard ma jut sfor
mowaną listę główniejszych tych negocjantów... 
i... że podobno kazał pilnie śledzić ich kroki, 
eó zapewne niejednemu dygnitarzowi wcale przy- 
jemnem nie będzie, a to tern więcej, iż John 
Boli zawziął się teraz serdecznie, i za jakąkol
wiek cenę chce porządek zaprowadzić, a biedny 
Ind od oprawców jego uwolnić. Usposobienia te 
ambasadora angielskiego nie są tajne oligarchii 
tureckiej, to też nie mogąc sprośnego swego czo
ła śmiało stawić, ncieka się do tuzinkowych 
szykan, chcąc choć por uu coup d’epingle upor
czywego ukłuć Anglika. Wiecie, że zostający pod 
wpływem i opieką tej ambasady dziennik fó 
Moniteur du Commerce skasowany został. Re
dakcja jego ułożyła się tegoż samego dnia z 
dziennikiem le Mątm w sposob, że drugie, wie
czorne wydanie ostatniego zastąpiło pierwszy. 
Otóż to drugie wydanie prawdziwą stało się sa
tyrą, bardzo dowcipnie pisaną, a nieuctwo i złą 
wiarę biczującą. Utrzymują niektórzy, że od 
czasu zamiany tytułu dziennika sir Layard bar
dzo częstym stał się gościem redakcji, a inni 
posuwają się nawet do mniemania, iż kilka ar
tykułów było dziełem jego pióra. Cokolwiekbądi, 
.docinki te niepodobały się dygnitarzom ottomań- 
skim, i biuro prasowe zakazało dziennikowi le 
Mcdin humorystycznych artykułów zamieszczać! 
biedni to rządcy co się obawiają prawdy, osłonię
tej bukietem retorycznymi Sądzili, że zgnębią 
Anglika, a ten zaciera ręce z radości, i coraz no
we przysposabia im przysmaczki. Przeszłego 
wtorku zawitał on do Porty, i w długiej roz
mowie z Said baszą żądał załatwienia rychłego 
sprawy greckiej, wprowadzenia uczciwych miar 
i wsg, rozwinięcia wychowania publicznego, i 
dla skorszego osiągnięcia ostatniego, ndał się 
potem do ministra oświecenia Munifa effćndego, i 
.emu swą wolę objawił. W niedzielę zaś zapro
szony był na obiad do Jełdiz-Kioskn, przyjęty 
nader mile i uprzedzającemi wsględami otoczo
ny. Gzy ma one wystarczają? to inna rzecr, 
jemn trzeba zmiany ministerstwa, a szczególnej 
usunięcia Mahmnda Nedima. I dopnie, swego, bo 
w B toM d* i <aęc«juia Tiu koszow jest praw
dziwie niestrudzonym.

Skutki srogiej zimy objawiają się w całej 
rwej okropności. Choroby a szczególniej gwał
towne bronchity i plerezje, w kilku dniach za
bijające chorego, rozszerzyły się tak dalece, że 
w zeszły piątek duchowieństwo greckie, mimo 
iż jest liczne, nie było w stanie pogrzebać 
wszystkich zmarłych, i znaczną liczbę na dzień 
następny pozostawiło; z prowincji nadchodzą 
także bardzo smutne wiadomości. W Uszak, nie
daleko Aj dyna (w Małej Azji) zmarzło 60 osób; 
w Kastamuni 63 domów zawaliło się pod cięża
rem śniegu, mnóstwo innych w Bartinie temuż 
uległo losowi. Drzewa pomarańczowe, cytryno
w e, chleba świętojańskiego i oliwne na wyspach 
Archipelagu prawie do szczętu wyniszczone, & 
w Wan srogi głód dziesiątkuje ludność. Rząd 
wydał wprawdzie rozkaz aby wszelkie ziarno 
w składach jego w wilajecie Siwas się znajdują
ce, bezzwłocznie tam wysłano, a nadto zniósł 
cło od wprowadzanego z Persji, czy jednak do
broczynne te środki nie zostaną sparaliżowane 
przez miejscowych czynowników, zapewnić nie 
można. Zepsucie w biurokracji tureckiej dosię
gło bowiem takich rozmiarów, że tylko surowe 
kary przytłimićby je zdołały.

Dziś ma się odbyć pierwsze posiedzenie ko

misji złożonej z Turków i dragomanów amba
sad, a mającej traktować prawo o patentach.
0  ile mogłem się dowiedzieć, i w tym wzglę
dzie rząd turecki spotka się z silną opozycją 
europejską, zamierzającą ochronić cudzoziem
ców od uciążliwego podatku, tern dotkliwszego, 
że zupełnie niestosunkowo nałożonego, oszczę
dzającego bogatych, a ogromnie obciążającego 
ubogich. I tak n. p. podług projektu rządów; go, 
bankier choćby najzamożniejszy, ma płacić 80 
lir rocznie, wówczas kiedy komisant 40 lirami 
jest obłożony, choć niejeden z nich nawet tej su
my w całym roku nie zarabia.

Jak wiadomo, od roku już prawie kaimy 
wyszły z obiegu publicznego. Było ich wypusz
czonych 1.600,000.000 piastrów, z któ-ych do
tąd umorzono nieco więcej nad 900,000 000, tak, 
że jeszcze około 701,000.000 piastrów znajduje 
się bądź w depozytach rządowych, bądź w ręku 
bankierów i wekslarzy, nieprzystających czynić 
na nich skandalicznych spekulacji. Dlaczego 
niewiadoma ich ilość zuchowywaną jest w depo
zytach kas publicznych, kiedy przeznaczeniem 
ich jest zniknąć całkowicie z obiegu, truduoby 
było niedomyślnemu tłómaczyć; bankierowi© to 
rozumieją dobrze, i nie rzadko z tego korzystać 
się starają. Pewien bankier wysłał ztąd do Smyr
ny 65000 piastrów kaim&mi dla zsmienienia 
ich tamże na inne. Uznano za fałszywe, zwró

cone tu zostały, a prawdopodobnie jednocześnie 
zawiadomiono o tern tutejszą policję, ta bowiem 
pospieszyła dokonać w kantorze pana bankiera 
rewizji i fałzywe kaimy zabrała. Bankier wy
mienił faktora, od którego je otrzymał, a który 
również i inni wekskrze przyaresztowani bę
dąc, wskazali inny dom bankowy, bardzo dotąd 
poważany, w sprawie tej zamieszany, a jak do
tąd się zdaje, bardzo skompromitowany. Śledz
two jeźli będzie sumiennie prowadzonp, odkry
je zapewne winnego, lecz tymczasem osoby po
siadające jeszcze w swym ręka kaimy, na nowe 
straty narażone będą, nie tylko bowiem że kurs 
ich stę obniża, ale co więcej nie ma już pew
ności, aby istotnie dobremi były.

W piątek sir Layard dawał objad dyploma-r 
tyczny, na którym zauważano nieobecność spra
wującego interesa moskiewskie p. O nu, a oraz
1 dygnitarzy tureckich. Złośliwi roznoszą pogło
ski, że obiad ten zamienił się w końcu na pra
wdziwy rodzaj sejmiku politycznego, w którym 
nie szczędzono uszczypliwych uwag nad postę
powaniem obecnem tureckiem, a nawet posunię
to je i do północnego mocarstwa, szyderczo żar
tując, że jeźli pokój paryski obciął mu paznog- 
cie, traktat berliński na pyszczek jego kaganiec 
nałożył. Czyli to jest prawdą, i czy dosłownie 
powtarzam zamienione tam wyrażenia, zaręczyć 
nie mogę, lubo i zaprzeczyć nie mam prawa, iż 
sir Layard od niejakiego czasu zdaje się zapo
mniał roli dyplomaty, by odegrywać człowieka, 
pisarza i znakomitego satyryka. W sobotę zaś 
hr. Dubsky przyjmował kolonię austro-węgierską, 
której prezydent, adwokat Rivey, przedstawił w 
treściwej mowie potrzeby naglące istniejących tu 
instytucyj, jako szpitala, szkół itp., funduszami 
składkowemi niemogących być w zupełności po- 
krytemi, i prosił o stosowne wstawienie się u rzą
du. Nie mam potrzeby dodawać, że przyjęcie 
było nader uprzejme, a odpowiedź hr. Dabskie- 
go wzbudziła nadzieję, iż zakłady anstrjackie 
nie będą niżej stały od innych mocarstw, ota- 
czającycn szczerą opieką rzuconych na Wschód 
swych "współobywateli.

Wybory do nowego Zgromadzenia narodo
wego w Bńigarji, pomimo naciska władz 
wych i usilhych starań ich stronników, nie od- 
powiedsiałjr wcale oczekiwaniu książęcemu. 
Wprawdzie znaczna liczba nowych zupełnie po
słów wysłaną będzie na skupczynę, ale mało z 
nich popierać będzie wniosek mmisterjalny, ma
jący na celu zmianę konstytucji, zmierzającą 
głównie do ograniczenia wolności druku i sło
wa, a nadto stowarzyszeń wszelkiego rodzaju. 
Przybywający tu Butgarowie a nawet i ofleero- 
wie w czynnej słnżbie będący, opowiadają sce
ny nadzwyczaj burzliwe, jakie miały miejsce w 
czasie sejmików Wyborczych, z których zaaczna 
liczba wydała mandaty obowiązujące (imperat fs), 
nakazując posłom nietylko utrzymać dzisiejszą 
konstytucję, lecz i domagać się jeszcze więk
szych swobód i niewątpliwych rękojmi. W  Si- 
stowo, gdzie Zankow wybranym został, wyniknął 
prawdziwy chaos pomiędzy wyborcami, nie dla
tego, aby się zgadzać nie mieli w obranym cela, 
ale że wielu z nich razem mówić chciało i mó 
wiło, podając rozmaite wnioski, rozszerzające 
wolność narodu, a coraz bardziej ograniczające 
władzę rządu. Powiedzianoby, że małe to księ
stwo, niebaczne na okalających je potężnych są
siadów, poczuwa się na siłach materialnych i fi
zycznych do położenia swego veto nawet całej 
Europie, i że fale moralne piętrzą się, falują, burzą, 
pędząc nawę narodową do republikańskiej przy
stani. Przyzwyczajeni pod rządem tureckim do

form demokratycznych *), pragną je teraz w ca
łej ich rozciągłościwykonywać, i każde poko
szenie na ich ukrócenie za zbrodnię stanu u- 
ważają.

Pocieszające te znamiona czerstwości ducha 
narodowego w Rumelii wschodniej przyćmione 
są fanatyzmem religijnym i wyuzdaną nienawi
ścią do obconarodowców, a szczególniej muzuł
manów. Napady zbrojne na wsie tureckie, gwał
ty, rabunki, me ustają. Wiela z biednych Tur
ków, upominających się o zagrabioną im wła
sność, wtrąconych zostało do więzień, pod pozo
rem roszczenia nieuzasadnionych pretensyj, wie
la wygnanych przybyło w najopłakańszym sta
nie do Adrjanopola, co spowodowało Reufa ba
szę zawezwa Aleka baszę do wytłumacze
nia się z tych nadużyć. Odpowiedzi jeszcze nie 
ma, a tymczasem biedacy ei najdotkliwszą nę
dzą są trapieni. Douosiłem wam poprzednio o 
niesforność batalionu milicji filipopolskiej. Dwa 
inne, to jest haskejski i burgaski również symp- 
tomata okazywać zaczęły. Sprężysty i odważny 
Straeker dokonawszy w d. 27. z. m. przeglądu 
tych trzech batalionów, rozkazał następnie od
czytać rozkaz dzienny, rozwiązujący takowy a 
pozostawiający tylko po jednej kompanii pod 
bronią z każdego batalionu. Obawiają się bar
dzo, aby milicjanci ci, z pod bezpośredniej kon
troli usunięci, nie wzniecili niespokojności w 
prowincji i nie-stali się przyczyną nowych za- 
wikłań, pokój powszechny naruszyć zdolnych.

Nadeszła tik odezwa księcia czarnogórskiego 
do Gusińców’ i Pi&wianólr wydana, którą zagra
ża.im, iż w razie dalszego oporu, za buntowni
ków uważać i jako takich traktować ich będzie.

Z nad granicy francuzkiej 10. lutego.
Wiadomo wam, że pani Edmond Adam, 

znana w literaturze pod pseudonimem Juliette 
Lamber, wydaje od kilku miesięcy zeszytowe 
czasopismo Nomdle Bevue, współzawodniczące z 
z Eevue de Deux Mondes. Redaktorka jest przy
jaciółką Gambetty, który zwykł w jej zamku 
szwajcarskim spędzać ferje parlamentarne. W 
salonie tej pani paryzkim gromadsą się mini
strowie, deputowani repnblikauie, znakomici pi
sarze, artyści i ban kier o wie. Uchodzi ona za 
Egerję obecnego rządu i za osobę wtajemni
czoną we wszystkie sekreta gabinetu; pismo zaś 
jej uważanem jest za organ Gambetty.

Dnia 31. stycznia liczni goście zostali za
proszeni na wieczorną herbatę. Na biletach za
praszających mężów stanu, piękna pani napi
sała te słowa: „Zawiadamiam jednocześnie, że 
zeszyt Nourelle Eevue, który się jutro okaże, 
zawierać będzie gwałtowny artyknł przeciwko 
panu Bismarkowi. Gdyby więc względy polity
czne przeszkodziły przybyciu — gospodyni nie
obecności pana nie weźmie za niegrzeczność jej 
wyrządzoną. “

Ostrzeżenie taki skutek wywarło, że salon 
pani Adam był prawie pasty tego wieczora. 
Oprósz kilkunastu pisarzy i artystów, wszyscy 
i nu i uważali za roztropne nie przybyć do sa
lonu redaktorki. Pan Beust także nie przybył. 
Koelnuche Ztg. twierdzi wprawdzie inaczej, 
lecz wiadomo, iż ta gazeta jest jnż oddawna or
ganem niechęci kanclerza niemieckiego prze
ciwko aastrjackiema posłowi w Paryżu i odda
wna go oskarża o spiskowanie z Francuzami 
przeciwko polityce niemiecko-austrjackiego przy
mierza.

Dnia 1. lutego wyszedł niecierpliwie ocze- 
*»t n W 011111 artykuł

dając ufających polityce kanclerza. Publiczność 
śmieje się też serdecznie z tej komedji przymu
szonego zaufania. Zeszyt lutowy Nouvelle Revue 
został w jednym dniu rozkupiony. Ci, którzy 
nie zdążyli go kupić zaraz po wyjściu z druku, 
napróżno się o niego starali. Dla tej przyczy
ny i ja  nie mogłem wam wcześniej napisać o 
artykule jenerała Turra, który dopiero wczoraj 
udało mi się przeczytać.

Artykuł jest napisany dobrze, przedstawia 
sytuację Europy w prawdziwym świetle, lecz 
nie zawiera w sobie nic nowego, nic takiego, 
coby już znanem nie było. Jenerał Tiirr oska
rża Bismarka, iż -swoją polityką rujnuje wszyst
kie mocarstwa. On to jest przyczyną ehwiejno- 
śei międzynarodowych stosunków i tej niepew
ności, jaka ogarnąwszy wszystkich powstrzymuje 
rozwój przemysłu oraz handlu. Uzbrojenia Nie
miec są zapowiedzią niedalekiej już może ogól
nej, europejskiej wojny, która zmieni postać 
świata. Jeżeli potęga Niezniee nie zostanie zła
maną, byt Francji, Włoch i Moskwy, dla któ
rych polityka Bismarka j«st szczególniej greźaą, 
stanie się wątpliwym. Tiirr uważa także kan
clerza berlińskiego za przyczynę wewnętrznych 
niepokojów i rewolucyjnych agitacji, które mogą 
siłę wymienionych państw sparaliżować w danej 
chwili. Nazywa Bismarka oszustem politycznym. 
„Wszystkie środki są dla niego dobre; bez wy
rzutów sumienia oszukuje ludzi i państwa, byle 
tylko do skutku doprowadzić fantastyczny swój 
pomysł oparcia granic Niemiec o cztery morza: 
Północne, Bałtyckie, Czarne i Adriatyckie “

Słabą stroną artykułu Ttirra jest ogólniko
wość poczynionych zarzutów. Czytelnik radby 
wiedział w jaki sposób zamierza Bismark posu
nąć granice Niemiec do tych mórz, od których 
jeszcze są one dalekie, czy przez podbicie kra
jów nad niemi położonych, czy też, jak się dy
plomacja wyraża, przez wciągnięcie ich w sferę 
swojego działania? Takie pociąganie w sfery 
swojego działania kończy się zwykle utratą nie
podległości i zaborem, zawsze przecież oznaczy-

jenia ciekawości Moskali. Powiem tylko to, ze 
gdy z jednej strony wysyłano z Berlina rady 
do Petersburga najsurowszego postępowania z 
Polakami i zaprowadzenia systemu rządów bez
względnego wynaradawiania,— z drugiej str 
starano się przekonać Polaków, iż gdy rżąc! 
carski niezdolnym jest do ludzkiego traktowania 
naszego narodu, powinien Rząd Narodowy we
zwać Prusy o pośrednictwo, które mając zape
wnienie rozbrojenia się powstania, wyślą natych
miast swe wojsko na zajęcie Królestwadj^dane- 
go i zaprowadzą w nim pruską administrację, 
która po ludzku postępując, poszanuje prawa 
narodowości polskiej,

Gdy Rząd narodowy nie dał się złapać na 
pułapkę tej obietnicy a w dalszych negocjacjach' 
nawet na dalej idące obietnice, — Moskale zaś 
wykonali wszystko, co im doradzano z Berlina 
i zaprowadzili rządy barbarzyńskie z kierun
kiem autispołecznym, z którego w własnym ich 
kraju zrodził się nihilizm, to też dzisiaj niechaj 
się sami, bez naszego udziału, rozprawiają z 
swoimi doradcami.

Pisma moskiewskie powzięły zkądciś wia
domość o początkach tylko tych negocjacji i 
przedstawiły je niedość dokładnie, pisma z» j 
niemieckie skłamały zaprzeczając faktowi usu ^ 
wad Bi<marJta do porozumienia się z Rządę h 
narodowym. *; ‘  ,

Niedoprowadziły one do zamierzonego prze 
zeń celu w r. 1864 ; — niepowiodły się i po ’ 
wtórne usiłowania porozumienia się z wybitniej
szymi członkami emigracji przed wojną 187Ó 
roku, — przyznawać się więc do nich Nieme/ ', 
nie mają ochoty, Polacy zaś nie mają potrzeby * 
dowodzić, że wypieranie się niemieckie jest fał-'' 
szywe.

Nasza rola w obec tych rewalecji nie przez 
nas poczynionych, jest zachowanie milczenia. ^

Gdy mięszanie się nasze w spór powstały1 
pomiędzy publicystami moskiewskimi a niemie
ckimi nie przedstawia żadnej korzyśei dla spra-j 
wy polskiej, byłoby nierozsądnem przedstawiać11

łoby ono szczegółowiej plany anneksyjne Bis- j i dokumentami, jakich nie brak, stwierdzać fak- 1 
marka, i wskazałoby wyraźniej uiebezpieczeń- j ta, które te względu na niewiadome kombinacje 
stwa, grożące tym państwom, które ze wzglę-;przyszłości, przysłonięte jeszcze być powinny, 
dów politycznych, handlowych, czy też w ogóle  _

u:
jenerała Tfiera, cokolwiek awaturmczego Węgra, 
p. t. „Lettres sur la politiąne eitćrienr.*

Artykuł ten narobił niemało hałasu. Wiele 
dzienników uznało go za niepotrzebne drażnie
nie i niebezpieczne dla Francji prowokowanie 
Bismarka. Gambeta kazał ogłosić, iż przestał 
bywać w salonie p. Adam, w co rozumie się 
nikt nie uwierzył; ministrowie w pólurzędowych 
gazetaeh zapewnili, iż dowcipna redaktorka ni 
gdy nie była echem polityki rządowej, — co 
przeczytano z uśmiechem wątpliwości; posłowie 
zaś zagraniczni, udając zgorszenie na samo 
wspomnienie niedyskretnej redaktorki, przesłali 
szerokie raporta do swoich rządów o ścisłych 
jej stosunkach z prezydentem I«by deputowa
nych i za dowód gotowania się Francji prze
ciwko Niemcom przytoczyli artykuł Tiirra.

Hałas ten,- zaprzeczanie, wypieranie się i 
skargi na zuchwalstwo, oraz niedyskrecję pani 
Adam, dowodzą jednej tylko rzeczy, wielkiej o- 
bawy w Paryżu przed B»«markiem. Wszyscy 
udają, iż mają zupełne zaufmie do jego pokojo
wej polityki, i braku niecfuości niecbcą zdra
dzić żadnym ruchem swoim. P o tę ż n y  jego wpływ 
tak dalece ich krępuje, iż nim ogarnięci, nie 
czują śmieszności roli, jaką wzięli na siebie u

*) Jeżeliby formy te w życie wprowadzone były, 
Turcja byłaby najliberalniajszym krajem.

kulturowych pociągnąć się dały w sferę jego 
wpływu.

Że jenerał Tiirr przedstawił politykę Nie
miec jako wojenuą, zaborczą, nie przebierającą 
w środkach działania i groźną zwłaszcza dla

Z Izby sądowej.
(Obacz nr. 33.)

Po przesłuchaniu p. Alsnera gdy sędzia przy-
Francji, że tę ostatnią upomniał, aby jej nie u - ; wo?ał świadka, p. Jagermanna, wniósł zastępca dr 
fała i miała się na pogotowiu, nie powiedział Opolskiego dr. Jekeles, aby świadków zaprzysięgaó 
w tern jeszcze nic takiego, coby usprawiedli 1 praed przesłuchaniem - do czego te* «*d się przy
wiało nadzwyczajny rozgłos jego artykułu. Pla- ! c^ ul- OgóZsm oładkowi* zeznali, co je»t jedną z 
nów szczegółowych Bismarka nie odkrył i nie głównych okoliczności *e p. J. Gniewosz tak rzec. 
odchylił zasłony z tych sposobów, które mają " a
być użyte do zatknięcia słupów granicznych aż 
w czterech morzach, bez nich zaś zarzut fan- 
tastyczności uczyniony pomysłowi Bismarka o- 
k&zać się musi nieuzasadnionym.

Nam się atoli nie wydają jego plany chime- 
rycznemi, możebność bowiem ich przeprowadze
nia widzimy w niedołęztwie jego przeciwników. 
Ci, którzy dzisiaj obawiają się obrazić Bismar
ka powątpiewaniem w jego pokojowe zamiary i 
potuluość swoją posuwają aż do zakazn dzienni
kom wyświecania niebezpieczeństwa bfrlsńskiej 
polityki, jak to czynią rządy francuski i mo
skiewski, nie potrafią w stanowczej chwili zdo
być się na środki zwalczenia napastnika. Bis
mark jawnie uzbraja Niemcy i bez ogródki sta
wia swojemu sprzymierzeńcowi żądanie powiek: 

ery criij auiuaiej, —  zagtózem zaś 
przez niego tylko spiskują i nie mają nawet 
odwagi przyznać się do potrzeby wzajemnego 
porozumienia. *

Ta nieśmiałość i małoduszność polityki 
państw zagroź mych prz> z Niemcy, gdyby zosta
ła w artykule skrytykowaną i przedstawioną 
jako okoliczność, która Bismarkowi zapewnia 
przewagę i pobudza go do snucia planów coraz 
to dalszych zaborów, — jenerał Tiirr oddałby 
nim rzeczywistą przysługę Francji i jej jawnym 
oraz skrytym sprzymierzeńcom. Samo zaś tylko 
ogólnikowe wskazanie niebezpieczeństwa, dawno 
już znanego, nie pobudzi zagrożonych do ener
giczniejszego i rozumniejszego działania i dla 
tego to będzie ignorowanem przez Bismarka. 
Wypieranie się solidarności z panią Adam i 
jenerałem Tiirrem zo strony mężów stanu rzą
dzących w Paryżu, wydaje się nam więc nieP0- 
trzebnem i co więcej kompromitującem. Zdra
dziło ono słabość i niepewność przeciwników*
Bismarka.

Dzienniki francuskie powtórzyły artykuł 
profesora B»rga z Warszawy, o szukaniu poro
zumie ma przez Bismarka z Rządek Narodowym 
w roku 1863, powtórzyły też i zaprzeczenia 
Nordd. Allg. Ztg.

Sprawa tych negooj*eyj 3est ^'dokładniej 
znaną piszącemu te s*'’wai , Hleuw^żam jednak 
za właściwe opisywać ją dla prostego zaspoko

ŚMIERĆ OLIWIERA
prses 

E m i l a  K o l ę .

Przed kilku dniami opowiadano mi histo
rię okropną— straszną, która do głębi duszy 
mnie wzruszyła. Gzy prawdziwa? ozy istniała 
w rzeczywistości — ze wszystkiemi drobnemi 
szczegółami — nieśmiem upewniać. Przysięgano 
mi, że prawdziwa— ktoś nawet wspomniał, że 
bohatera spotkał za granicą. Zresztą przypu
ściwszy, że to tylko romantyczna powiastka, 
jest ona jedną z najbardziej dramatycznych ja
kie w życia moim słyszeć mi się zdarzyło.

I»
Umarłem w sobotę, o godzinie 6. rano — 

po trzech dniach słabości. Zona moja klęcząc 
na ziemi przewracała w małym kuferku, wyj
mując z niego bieliznę — kiedy się podniosła i 
zobaczyła mnie zlodowociałym, z nawpół otwar
tymi oczyma -  -  bez oddechn! Przybiegła do mnie 
myśląc żem omdlał — porwała moje ręce — silnie 
szarpała niemi i bacznie zaczęta się we mnie 
wpatrywać, Nagle dziwny jakiś strach ją ogar
nął i z ust jej mimowoli wyrwał się okrzyk 
rozpaczy: Boże mój! Boże mój! umarł, umarł— 
i zalała się łzami.

Słyszałem wszystko, lecz głos jej dochodził 
do mnie niejasny —  jak gdyby z oddalonego 
miejsca. Lewe oko moje widziało jakieś bia
ławe światło w którem wszystkie przedmioty 
zlewały się niewyraźnie — prawe było zupełnie 
sparaliżowane. Czułem, że nie jestem już wię
cej panem samego siebie, nie rządziłem jnż moją 
ziemską powłoką, nie byłem w stanie nawet 
jednym palcem poruszyć. Cała moja istota była 
zupełnie martwą, okutął strasznem omdleniem, 
które jak piorun uderzyło wemnie — i zniweczyło 
we mnie w istotę ludzką. Wola moja umarł*,

ani jeden muskał nie chciał jej słuchać więcej, i 
Wśród tego znieczulenia ł bez własno wolności w 
niernchomem mojem ciele — żyła tylko myśl je
dna— myśl — leniwo, powolnie — ale wyraźnie 
pracująco ciągle. j

Biedna Małgorzata klęcząc przy łóżku pła
kała — powtarzając rozdzierającym głosem :

Umarł! Boże m ój! Umarł!
Jakto ? czyżby ten stan martwowy — to ( 

skrępowania zmysłów, nieruchomość ciała — w 
chwili kiedy rozum ciągle jeszcze pracuje — ; 
czyżby to było śmiercią? Czyżby dusza moja, 
zatrzymała się jeszcze chwilowo pod czaszką — 
w okolicach mózgu — zanim opuści ciało na za
wsze? Już w dzieciństwie doświadczałem ner* 
wowych ataków. Dwukrotnie gorączka tylko co 
mnie nie zabiła. Otaczające mnie osoby — przy* 
wykły jnż do chorobliwego mego stanu. J&8*™ 
nawet zabroniłem Małgorzacie wzywać dokto” 
kiedy przybywszy do Paryża, nagle *
położyłem się do łóżka w małym hoteliku prz 
ulicy Dofln.

Sądziłem, że to przejdzie, 
zwykle. Muszę wypocząć; zmęczony podróżą o- 
tóż i wszystko Pomimo tego wszystkiego dzi- 
Z  jS r m ę ć z ą c a  trwoga mnie ogarniała. m . 
gorzata całą noc ostatnią czuwała przy mojem 
łożu — zmartwiona, * ^ostan°Wiła
wgzw&ć doktora —’ tylko ranok n&stapi
Byliśmy bardzo biedni, przybyliśmy do Paryża 
z głębokiej prowincji, skromny woreczek nasz, 
był już bardzo wycieńczony podróżą 8Uinka 
/ n i m  zawarta -  żaledwo pozwalała nam do
ciągnąć do pierwszej pensji jaką miałem od
bierać za pracę w rządowej służbie. Choroba 
m0j a tak nie w porę -  rozstrajała wszystko — 
ale cóż robić — potrzeba było się leczyć.

Nagle niespodziewana kryzys przeniosła 
mnie do mogiły; umarłem zostawiwszy żonę w 
przestrachu i rozpaczy. Wzrok mój jnż więcej 
Jej nie oglądał — ale słyszałem jak jęczała, le
żąc na podłodze; nie miałem siły powiedzieć 
jej, że ją słyszę — nie mogłem wyciąga#* do 
niej ręki i uspokoić ją ostatnią pieszczotą.

Czyżby to rzeczywiście była śmierć. W y 
obrażałem ją sobie jako noc więcej ciem ną—  
spodziewałem się ciszy bardziej głębokiej. Będąc 
dzieckiem —  obawiałem się bardzo umrzeć. Od 
urodzenia byłem , ^ J s c y  patrzyli
na mnie z żalem, y i1 W 5 to byłem przekonany, 
że niedługo umrę i poniosą mnie do mogiły. Na 
samą myśl, że mnie Mgrzebią w siem i^ ogar
niała mnie męcząca trwoga, do której nie mo
głem się przyzwyczaić —  chociaż p rze ś la d o w a ła  
mnie we dnie i w nocy. Wyrosłem, stałem się
mężowy*1}#  .*noj& fże  nie o p u szcza ła  mnie
ani na chwilę. Chwilami zdawało mi się. żem 
rozumowaniem przezwyciężył strach. Wielkie 

nm/ ę *ażdy kiedyś umrzeć mnsi, cóż 
za b eda, tam spokói. cisza. Zdarzały się nawet 
chwile, żem był wesół, męztwo budziło się w du- 
«zy, gotów nawet byłem zajrzeć w oczy śmierci. 
Becz za chwilę dreszcz mnie znown ogarniał, 
^  oczach robiło się ciem o, czułem za w ró t w 
głowie — jak gdyby o.brzyma kołysała 
wnie nad bezdenną przepaścią. Myśl o tem, że 
mnie wrzucą do zimnego  ̂ dołu — zasypią zie
mią znów napełń®*® mnie strachem i zwycię
żała rozsądek. Ii®* razy nocą budziłem się na
gle, nie pojmując czyj lodowaty oddech sen mój 
przerwał — załamywałem ręce i wołałem z roz 
paczą ,Boże mój,1 1 Więc muszę umrzeć — 
umrzeć koniecznie. Nerwowy' strach ściskał mi 
serce, myśl o śmierci przedstawiała się jeszcze 
straszniej pod wrażeniem trwożliwego przebu
dzenia się ze snu- ?o chwili rozum odzyskiwał 
swoje prawa — mJśl zaczynała funkcjonować 
prawidłowo —  ale * chwilą usypiani4 powraca
ła dawna trwoga — sen przestraszał mnie — 
odmawiałem g° *°kie, bo on wydawał mi się 
przedsionkiem śmierci. A jeżeli ja zasnę na 
wieki — i nigdy się już więcej nie przebndzę ? 
Nie wiem czy zdarzyło się komu przechodzić 
przez takie męki. One zatruwały mi życie, 
Śmierć stawała pomiędzy mną — a wszystkiem 
com ukoehał.

Przypominam sobie najszczęśliwsze chwile 
przepędzone z moją Małgorzatą. W pierwszych

dniach naszego małżeństwa, kiedym się w ,u® 
wpatrywał w, nocy jak spała obok mnie snem 
spokojnym, tiedym myślał 0 niej — badając 
rozmaite plany na przyszłość — ciągi® myśl o 

l tem niś knionem rozłączeniu liszcay . całe 
I moje szczęście, zabijała wszystkie moje nadzie- j 
je. A jeżeli Uam przyjdzie rozłączyć się jutro— ! 
za godzinę -  za ch; ilQ być może, że na
tychmiast? Straszny smutek opanowywał ranje 
wtedy, Zapytywałem sam siebie — cóż za ssczę- j 

, ®cie być razem, kiedy to szczęście przerwane 
i ¥  musi, nieubłagana nie wstrzymaną niczern, 
chwilą rozłączenia. umyśle przesuwały się 
Obrazy o najciemniejszych barwach. Kto z nas 
umrze wcześniej ? ona ? czy ja ? I jedno i dru
gie przypuszczenie przyprowadzało mnie do łez, 
przedstawiając przedemną obraz — naszego zła
manego życia. W najświatlejszych chwilach me
go życia, przechodziłem raptem w niespodziewa
ną rozpacz — i nikt oprócz mnie nie umiał 
zrozumieć przyczyny tego nagłego przejścia. Na
wet w chwili największego szczęścia — dziwili 
się wszyscy smutkowi, który nie schodził z me
go oblicza. Wywoływała go zawsze myśl o nie
uniknionej śmierci. Na cóż się wszystko przy
da — wobec tego co mnie oczekuje — było 
przeciwstawieniem każdej radości, która mnie 
w życiu spotkała. Gorszem od wszystkiego — 
nawet od tortur obawy takich doznawałem, był 
tajemny wstyd własnej słabości. Męczyłem się 
obawą śmierci — nie śmiejąc się przyznać do 
niej nikomu — nikomu — nawet ukochanej ko
biecie. Nieraz przychodziło mi do głowy, że i 
żona moja w nocy, musi myśleć zapewne o tej 
straszliwej chwili śmierci — musi się jej oba
wiać drzeć przed nią — lecz nie mówi nić, nie- 
wydaje się z tem — gdyż o śmierci się niemó- 
wi, mówić niepowinno, jak i o wielu rzeczach 
niemiłych lub nieprzyzwoitych. Rzecz to tak 
straszna, że człowiek nawet obawia się nazwać 
j ł  jej własnym imieniem. Myśli te nkrywr czło
wiek przed sobą samym jak i J r*®d dr igimi, 
tek jak ukrywa swoją nagotę. , Każdy człowiek 
jest tchórzem wobec rzeczy nieznanych i nie-

przedstawił na posiedzeniu komitetu wyborczego, 
jakoby dr. O. za jedno ś w i a d e c t w o  wziął od 
kolei Czeruiowieckiej 100 złr., chociaż jak w wy
roku zostało stwierdzone, p- J. G. debrze wiedział, 
iż nie było świadectwo, ale formalne o r z e c z e n i e  
po kilkakrotnych wydane oględzinach, które razem 
dziesięć godzin czasn zajęły, — i tem starał się w  
wątpliwość podać charakter dr. Opolskiego; w 
ogóle wynikało z wywodn p. J. Gniewosza, że dr. 
O. rozmyślnie wydat świadectwo na szkodę i ruinę 
konduktora Plenssa (nie Fleita).

Świadek J U g e r m a n n  chciał się uwolnić od 
zczuań, po wołając się na dane słowo honoru, iż ob
rady komitetowe będą w tajemnicy zachowane ; ale 
tego sędzia nie depuścił, powołując się na swoją 
poprzednią uchwałę przy przesłachaniu p. Alsnera. 
Obrońca obżałowansgn dr. Gottlieb ponownie za 

»uy niŁ^gąa(ttchi«»«»ć, ola wocliwałj
Rady sądn — cnego znowu sędzia takfamo od
mówił.

Przesłuchanie p. Jagermanna trwało dłngo. 
Oświadczył, że ozy on sam czy p. Rewakowiea 
wniósł kandydaturę dr. Opolskiego; że jednak mimo 
to nie zważał na to, co p. J. Gniewosz mówił, wio 
tylko że mówił przeciw dr. Opolskiemu, fce go to 
iateresowało, ale był tak znuiony, iż tego nie sły
szał, choć p. J. G. ma głos donośny ; ale tymcza
sem na kolanach trzy różne listy kandydatów po
równywał. — Sędzia: A jakże pan kandydaturę
dr. Opolskiego popierałeś? J: Do litery O siły na
sze starczyły, ale dalej nie. — Sędzia wypytuje 
świadka, jakie wrażenie wywarła n» nim mowa p. 
J. Gniewosza, ale napróżno. Pyta więc czy słyszał 
to, a t0, * to? — Świadek słyszał, ale co do wra
żenia, ostatecznie odpowiada : Na mnie gołosłowne 
twierdzenia cie robią wrażenia. Nie inny też sku
tek wywarły zapytywania dr. Jekelesa.

Świadek p. L e w a n d o w s k i ,  nrzędnik ta- 
bnb, podobnie jak p. Jkgarmann delegat inaego ko- 
mitetn, zeznaje, że był za kandydaturą dr. Opol
skiego; że p> J- G. na sweje twierdzenia co do dr. 
O. nie dawał żadnego doknmentn, ani też dowo
dów dê  n̂ e Przyrzekał, bo też nie żądano ieh — 
i ostatecznie świadek głoaował przeciw dr. Opol* 
skiem", a to w skutek twierdzeń p. J. Gniewosza.

Świadek Henryk R e w a k o w i c z ,  redaktor 
DzirmiitiCi Polskiego, zeznaje, że rna doskonałą pa
mięć, ze był za kandydaturą dr. Opolskiego i on

wytłómacaonych. W rzeczywistości nie jest to 
tcaór^tw o — przecież wobec nich i najwale
czniejszych dresztz przejmuje. Nicość i wie
czność — to coś zanadto nieprzystępnego dla 
umysłn ludzkiego — to go udręcza i druzgoce.

Wszystkie te myśli przebiegały moją głowę, 
przez czas kiedy moja Małgorzata płakała przy 
łoźn. Było mi bardzo przykro, żem jej nie mógł 
uspokoić, powiedzieć jej, że ja wcale nie cier
pię. Pod każdym względem byłem zupełnie spo
kojnym, nawet nigdy nie myślałem o śmierci z 
takim spokojem. Jeżeli śmierć nie jest niczem 
iunam— jak tylko takiem obezwładnieniem cia
ła, to rzeczywiście nie miałem się czego lękać. 
W stanie moim obecnym znajdowałem nawet e- 
goistyczne szczęście, przyjemny spokój — który 
pozwalał zapomnieć o przebytej trwodze i nie
pokoju. Pamięć moja, jakby spotęgowana niedo- 
łężnością fizyczną — sięgała jasno w najodle
glejsze chwile wieku dziecięcego. Całe życie mo
je przeszłe przesuwało się przedemną, jakby coś 
zupełnie obcego dla mnie. Zaciekawiało mnie to, 
i bawiło potrosze. Zupełnie jak gdyby jakiś od
dalony głos opowiadał ciekawą bajkę.

Ciągle stawała mi w myśli maleńka wio
seczka w departamencie Zyrondy, przy drodze 
prowadzącej a0 pirjak. Przy naszej wioseczce 
droga skręcała na prawo, zostawiając po lewej 
ręce mały brzozo wy gaik rozrzucony na skali
stym wzgórku. Mając lat siedm chodziłem czę
sto z ojcem do tego gaiku, stał tam maleńki 
nawpół zapadły domek, zamieszkiwany przez ro
dzinę Małgorzaty, ojciec jej z niesłychanym 
trudem zarabiając na nędzne utrzymanie, pra
cował przy Warzelniach soli w okolicy Żyrondy. 
Myśl moj® Pobiegła z tego cichego zakątka ao 
kolegium w Nantes, gdzie spędziłem późniejsze 
chwile z®®*nięty pomiędzy czterema ścianami, 
tak nudnenu, i zfcąd ciągle marzeniem przeno
siłem sto ®o naszej wioseczki, wzdychając za jej 
powietrzem, słońcem, przestworem.

(C. d. n.)
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tawił; że na twierdzenia p. J. Gniewosza 
V 6 2 .iądał faktów, a p. J. G. opowiadał o

i świadectwie. Słowem, potwierdził po- 
i  których dr. O. oparł zaskarżenie, tudzież, 

olenmcy kandydatury dr. Opolskiego porzuci 
, o przemowie p. J. Gniewosza.

Lwiadek Rus s mann na żaden sposób nie 
chce znać żadnego wrażenia z mowy p. J. Gnie
wosz gdyż miał swoją listę, i od tej nic go od- 
«tręc: nie mogło; był przeciw kandydaturze dr.
Opoiikiego, a jednak ostatecznie nawet.... za nim 
głosov i}ł chofc przedewszystkiem o to chodziło, aby 
rozb ,)bóz, do którego dr. O. należy.

iadek dr Kr ówc nyf i s k i  towarzyszył dr. 
'Gjplotemu do p. Alsner* i stwierdza podania jego.

drogim terminie sądowym nastąpiły naj
pierw zeznania lekarzy, dr Feigia i dr. Karcza, 
którzyw sprawie Flenssa wydali orzeczenie, prze
ciwne trzeeżeniu dr. Opolskiego i dr. Wagnera, le
karz iolej; °go •— mianowicie, że nie w skutek 
pewne cb .. ôy, jak orzekł dr. O., ale w skutek 
urazy carambolu kolejowym Flenss nabawił 
się sł&j ś<i mózgowej, a za nią mlezdolnoś-i do pra

ny, Szło - t0? czy dr. Opolski rzete'nie mógł wziąć 
,V<mie żą-- 0d dyrekcji kolejowej 100 złr. 
oje „świadectwo" a raczej orzeczenie; a po- 
o to, czy dr. O. jako lekarz uczony nie po- 
rrubej omyłki, wydając orzeczenie, niezt - 

; orzeczeniem owych dwóch lekarzy? P. J. G-. 
icm tern się zasłaniał, że dr, Opolskiemu nie

Dalej zeznaje dr. Karcz: Dr. O. miał podsta
wę do swego orzeczenia. W medycynie pewników 
niema. Wtedy już przyznałem, że dr. O. ma po
wody, i dr. O. robił na mnie takie wrażenie, iż z 
przekonania mówi, a o pieniądzach ani o dyrekcji 
kolei nie myśli, tylko ocenia przedmiotowo fakt 
dany.

Dr. O. konstatuje, że przy drugim protokole 
zadawał pytauia według Gazety Lekarskiej.

Dr. Gottlieb Btarał się jeszcze wybadać, czy 
dr. O. nie popełnił grubej pomyłki, na co dr. Karcz 
odpowiada : My sami w jednym punkcie dodaliśmy 
warunkowo: „jeżeli" Pleus był tknięty karambolem 
kolejowym, to ta nraza wywołała u niego słabość 
mózgową, a więc my sami mieliśmy wątpliwsśc.

P. J. Gniewosz : Czy uważanie owego znaku 
za bliznę było grubym błędem, i czy może się zda
rzyć n światłego lekarza ? — Dr. Karcz : Była to 
drobna okoliczność. Gmylić się można. Zresztą dr 
O. mógł myśleć, że to blizna. Dr. O. miał podsta
wę do swego orzeczeni? Światły lekaiz mógł wy
dać takie orzeczenie, i bardzo wielu lekarzy mogło 
podzielać zdanie dr. Opolskiego. (Dok. n.)
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za \ .cał rozmyślnego fałszywego świadectwa, ale 
tyl o grubą pomyłkę. Słowem, nie mogąc już zadać 
ciosu człowiekowi, starał się podać w podejrzenie 
jego zdolność lekarską. Naturalnie ani jedno ani 
dmgie co do osoby dr. Opolskiego w żaden sposób 
udać się uje mogło.

Z zeznań lekarzy musimy opuścić mnóstwo u- 
st ów, dotyczących pewnej choroby — zresztą ma
łe ważnych. Zaprzysiężony jak i inni świadkowie 
dr. F e i g e 1 zeznaje wśród ciągłych zapytań sę- 
dr'go, tudzież dr. Opolskiego, p. J. Gniewosza i 
oh zastępców co następuje: Mało sobie już przy' 
pognam "szczegóły choroby Flenssa, ale wydali
śmy świadectwo dla niege korzystne, że skutkiem 
karambolu kolejowego dostał choroby. Przy na
stępnych komisjach obstawaliśmy przy naszem orze
czeniu. Co do tego, czy moje przekonanie było nie
wątpliwe; czy lekarz musiał takie jak ja a ule in
ne wydać świadectwo jako badacz słabości Flenssa; 
czy dr. O. wydał świadectwo swoje nie z przeko
nania, ale aby mnie preoknpować; czy co do za 
rzucanej Fleussowi słabości moje przeciwne zdanie 
musiaii według postępu nauki być nieomylne 
muszę oświadczyć: Ja byłem świadom, że na pe
wne mówię, o ile człowiek pewnym być może. Je 
stem o mojem zdaniu tak nawskróś przekonany, 
że drugiego nie pojmuję ; ale i drugi taksumo mnie 
nie pojmnje, co się często zdarza. Ja nie wiem 
t*y to prawda, ale i drugi nie wie; wszak dlatego 
zwołuje się konsylia. Ja według pewnych motywów 
doszedłem do mego przekonania, ale apodyktycznej, 
niec-jyJnej pewności niemam.

Dr. O.: Nąjwyższąjnstancją jest fakultet lekar- 
sk Je jakie wrażenie odniósł kolega co do mo 
jej intencji i co do dobrej wiary mego orzeczenia? 
Dr. F. Ja moją rzetelność szanuję, tak i tn nie 
podejrzywałem i nie podejrzywam ani umyślnego 
błędn ani złej woli. Podobne wypadki mnie nie dzi
wią, bo się często zdarzają

Sędzia: Jak długie były wizyty panów n Fiens- 
sa, i czy zawsze był dr. Opolski? — Dr. F.: Był 
zawsze. Badanie pierwsze trwało od godz. 4. do 8. 
czy 8 ‘/,; następne taksamo; każde trwało bardzo. 
Co do zapłaty, zażądałem coś fi0 do 80 złr., l tyl< 
bo 10 złr. przepadło. Ou godziny zawsze po 10 złr, 
Uczę, tak jak dr. Opolski (który był nadto jnż pier 
vej). Od kolei likwiduję po 15 złr., i kolej płaci; 

tylko gdy wiele jest godzin, to żądam po 10 złr.— 
ale gdy badanie jest naukowe, to bez względu na 
ilość godzin liczę po 30 złr. Obowiązkiem dr. Opol
skiego, jako zesłanego od kolei, było, aby kolej 
ile można wyszła jak najlepiej, t. j. abyśmy na 
zarznty odpowiadali.

Dr. Gottlieb Tu pan byłeś oraz jako chirurg, 
Was nie konklnzja, ale naoczne badanie przekona 
ło, że to nie owa choroba, o której dr. O. mówił 
Czy i ta chodzi o przekonanie? — Dr. F.: Ja je
stem anatomem patologicznym, więc mogę w tym 
wypadkn mieć większą wprawę specjalną. Blizny 
jakie n Fleujea dostrzeżono, bywają przez bardzo 
zdolnych lekarzy nważane za to, za co je dr, 
Opolski uważał. Ale ja nie mogłem sobie tego wy- 
tłnmaczyć za bliznę, t. j. za bliznę, z owej choro 
by pochodzącą.

J. Gniewosz: Czy to gruba omyłka, że inny 
lekarz uznał to za bliznę? — Dr. F.: Są to rze' 
czy subtelne. Nieraz sto wieków wierzyło, że to 
blizna, a inny lekarz odkrył, że to co innego. In 
ny lekarz mógł to wziąć za bliznę. Dyskusję mu
siałby ktof trzeci rozstrzygnąć.

Dr. Gottlieb usiłował w końcu wybadać dr. 
Feigla, czy Flenss poniósł szkodę w procesie z ko 
leją v skutek orzeczenia dr. Opolskiego. Natural 
nie, ż~ na to nie mógł dr. F. dawać odpowiedzi.

Świadek dr. K a r c z :  Dr. O. robił wodłng
swego prŁ-Jg. Przekonania objekcje, które my sta
raliśmy się obalić, u pjg^gga była zmiana na skf' 
rze ci ła, Móra mogła naprowadzać na tę słabość, 
jaką dr. 0 . upatrywał. j akiebym dzisiaj wydał o- 
rzeczenie, n'e wiem, bo niemam tn chorego. W cho
robach mózgowy 1 aawsze do pierwszych podejrzeń 
należy, czy to ni® Je*t °wa choroba. Dr. O. sam 
poddawał pnnkta wątpliwe, izony lekarz mógł tak 
zeznać jak dr. O. Mieliśmy cztery termina co do
Plenssa, co mam zanotowane razem 8 do 10 go
dzin. Likwidowałem w ogoie ioo złr. Likwidowa
nie PO 10 złr. od godziny '* wiele. W o-
ztatnim czasie ja i dr. Gottli (o-roica J. Gnie
wosza) mieliśmy oględziny) * Z,J b .8”^ erin’ 11 pół-

ąłscę

m
Dnia 14. lutego.

D«iś dopiero skończyło się skrutynium wybo
rów do Rady miejskiej ; rezultat nie zmienia co do 
oyfry w niczem listy pod godłem „Zgoda i łącz- 
ność"; natomiast są uzasadnione poszlaki, że kilka
dziesiąt list oddane zoBt.iły przez ludzi, którzy 
nie byli uprawnionymi do głosowania, mianowicie 
doręczono karty legitymacyjne niewłaściwym indy
widuom, a w kilkn razach nawet umarli mieli gło
sować 1 Obok tego wybrani zostali tacy, którzy nie 
przekroczyli 30 rokn lab zostają w stosunkach z 
gminą. O ile powyższe nieprawidłowości oddziały
wać mogą na ostateczny reznltat wyborów — nie
wiadomo. Nowi rajcy atoli jnż teraz pokątnie po
rozumiewają się co do przyszłego prezydenta; mó 
wią o różnych pretendentach, sądzimy atolł, że zdro
wy zmysł większości przyszłej Bady wybierze na 
prezydenta li męża, który godnie potrafi reprezen 
tować miasto nasze a obok znajomości spraw gmin 
nych posiada i należytą niezawisłość charaktern 
wobec władz rządowych.

* We środę na przyszły tydzień njrżymy na 
naszej scenie jedyną w swoim rodzajn sztukę, która 
w Paryżu sprawiła szczególny efskt a wywołała 
jednej strony nadzwyczajne pochwały, z drogiej 
zaś namiętne zarznty. Sztnką tą jest — dramat 
Zoli — „Maczuga* (L’assomoir). Zapewne wszyBt 
kim czytelnikom wiadomą jest rzeczą, kim jest Zola. 
Jest on reprezentantem najskrajniejszego realizmu, 
niejako twórcą znpełnie nowej szkoły w literaturze. 
Nic nie obwija w bawełnę — u niego wszystko w 
powieściach i na scenie, dzieje z fotograficzną 
dokładnością tak, jak w życiu Żadnych upiększeń, 
żadnych fraz- ów — tylko nuga, czysta prawda. 
Nie trzeba jednak sądzić, aby w „Maczndze* przy
chodziły jakie jaskrawo niemoralne sceny — ow
szem tendencja tego ntworn jeBt daleko moralniej- 
szą, aniżeli mnóstwo utworów, które w oenkrzonej 
formie truciznę podają. Pod względem oryginal
nych zupełnie efektów dramatycznych, a w niektó
rych miejscach prawdziwie tragicznej siły, „Macza 
ga* zajmuje prawie odosobniona, stanowisko. W 
ogóle cały kolory, odbija ijankrawo od wszystkiego 
co widzieliśmy na icenie. Dodać jeszcze należy, że 
lwowska scena będzie pierwszą w Au itrji, na któ 
rej zostanie przedstawiony ten sensacyjny ntwór.

* „Dzwony z Cornevslle", o których donosili
śmy onegdaj, przedstawione zostaną po raz pierw' 
szy na przyszły wtorek.

* Sztnka polska, która w ostatnich cza.ach wy
strzeliła tak wspaniałem kwieciem zyskała nowego 
dzielnego reprezentanta w p. Wiesiołowskim, który 
otrzymał pierwszą nagrodę w petersbnrgskiej aka 
domii sztuk pięknych za płótno p. t. „Chrystus i 
Jawnogrzesznica*. W dziennikach warszawskich 
znajdujemy następujące szczegóły o młodym mistrzn 
i jego obrazie:

„Lndwik Wiesiołowski urodzony w księstwie 
Poznańskiem z Romana i Ludwiki z br. Landelle- 
Pellisier 1854 r., kształcił się w gimnazjum w War
szawie, a następnie w szkole rysnnkowej, po ukuń- 
czenin której w 1874 r. otrzymał medal srebrny 1 
został wysłany do akademii sztnk pięknych w Pe 
tersbnrgn. Uzyskawszy tn stopniowo wszystkie 
medale na konkursie w z. r., zdobył wielki medal 
złoty, dający mn ważne prerogatywy. Widzieliśmy 
niezbyt dot.ładną fotografię nwiefi zonego obraza 
Płótno to przed-tawia „Chrystusa i Jawnogrzeszni
cę''. Z prawej strony Chrystus — postać pełna uro 
czystej powagi, przed nim z lewej klęezy omdlona 
Jawnogrzesznica. Przywlekli ją tn dopiero przed 
chwilą, suknie jej w niiJadzie, łono odsłonięte, 
pełna powabu głowa chyli się ku ziemi. Na drngim 
planie dwó .h starców, z których jeden robi gest po
dziwu, usłyszawszy Chrystusa słowa: „Kto z was bez 
grzechu, niech rzuci na nią kamieniem" drugi wido 
czule niemi oburzony. W głębi tłum odd dających 
się. O iii można Bądzić z fotogr^i, kompozycja to 
pełua namaszczenia, o rysnnku poprawnym i efekto 
wnem oświetleniu. Co do kolorytu, wyroku dać nie 
możemy, nie widziawszy obrazu, wszakże po kilkn 
szkicach, oglądanych za pobytn WieBiołowf kiego w 
Warszawie, spodziewać się mamy prawo... iście 
świetnego. „Chrystns i Jawnogrzes: uica“  zostaje 
własnością akademii i wystawiony hyć nie może,

Ludwik W. ndaje się wkrótce dla dalszych stn 
djów na Zachód, gdzie zwiedzi najcelniejsze galerje, 
zabawi w Rzymie, później skieruje się do Egiptn i 
Azji mniejszej celem poznania natnry, która być 
może w następstwie pośłnży za tło do jego ntwo 
rów treści historycznej."

W ieu-u 12. lntego. 
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Ostatnia reduta urządzona w salach teatral
nych w dnia 7. lntego staraniem Towarz. gimnast. 
.Sokół*, przyniosła ogółem dochodn 1206 zł. 15 c. 
Po odtrąceniu wydatków 845 zł. 74*/, c. przypa
dła dla fandnszn badowy sali gimnastycznej kwota 
360 zł. 4 0 c. Komitet urządzający podając po
wyższy wynik do publicznej wiadomości, poczuwa 
się do obowiązku podziękować szanow. prezesowi 
Towarz. p. Janowi Dobrzańskiemu za bezpłatne 
odstąpienie sali teatralnej i ułatwienie przystępu do 
garderoby teatralnej, również p. Turczynowiczowi 
za przeprowadzenie poloneza w kostjnmach na tle 
poematn „Pana Tadeusza", p. Młodnickiemu za uło
żenie obraza z żywych osób, oraz pp. członkom sce
ny tntejszej za łaskawe i chętne poparcie, które 
umożliwiło ści łe wykonanie programn, wreszcie 
pann T. za dar sąga drzewa na rzecz Towarzy
stwa, przeznaczonego za rozwiązaną zagadkę.

(htatni (3) numer Pracy został przez e. k. 
proknratorję skonfiskowany.

Dzisiejszej nocy nmarł we Lwowie Albert 
Karakiewicz, b. reprezentant krakowskiegc Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Czerniowcach 
a później inspektor Azieńdy tryestońskiej. Byłto 
mąż cichych lecz niepospolitych zasług. W r. 1863 
walczył w kilku wyprawach na Moskwę, i należał 
do najwaleczniejszych. Jako urzędnik odznaczył się 
nadto prawością i niepodległością charakteru Wre- 

całe mienie swoje zapisał testamentarnie na 
fnndusz krajowego Związku ochotniczych straży o- 
gniowych w Galicji. Majątek ten w gotówce, efe- 
kt&ch i sprzętach wynosi blisko 7000 gid. Egzeku 
torem testamentu zamianowany p. Henryk Rewako- 
wicz. Pogrzeb jutro o godz. 4. popołudniu. Korpus 
ochotniczej Btraży lwowskiej odda OBtatnią posługę 
zacnemu nieboszczykowi, i w tym celn komenda po
leca , aby towarzysze zebrali się w mundurach i 
Przyborach jutro w niedzielę o godz. 2. popołudnia 
na strażnicy.

Galicja pod względem ilości aptek, co jeBt 
niejako probierzem stosunków sanitarnych, stoi naj
niżej ze wszystkich krajów należących do anstro- 
węgierskiej monarchii. Kiedy bowiem stosunek ogól
ny w państwie wynoBi jedną aptekę na 18.105, w 
Galicji wypada jedna apteka na 25.682 mie 
szkańców.

Pos. F u x należy do tych, którzy w Radzie 
państwa 1 w delegacji godzinami całemi umieją pra
wić de omnibus rebuB et ąnibnsdam aliis, a raczej, 
ak ktoś słusznie powiedział, de omnibu aliąnid, 
de toto nihil. Mimo fanatyzmu, z jakim przy lada 
sposobności napada na Galicję i jej reprezentantów, 
dziennikarze wiedeńscy nie lubią słuchać pos. Faza. 
Gdy we czwartek poseł ten zabrał znów głos do 
artyknłu IX. noweli o podatku grantowym, przyczem 
naturalnie  ̂znów nie obeszło się bez nderzenia na 
Galicję, dziennikarze wiedeńscy wynieśli się z loży 
swej, albowiem: „Faz hat das Wort, die Sache 
wird schlimm!" Ta ucieczka dziennikarzy wie 
deńskich poddała pewnemn dziennikarzowi pol
skiemu myśl zaimprowizowania parodji do pewnego 
wiersza niemieckiego, którą przyjęto z wielkim za 
pałem. Wiersz Schillera powiada:

Geffihrlich ist, den Len zu wecken,
Verderblich ist des Tigers Zahu;
Doch der schreklichste der Schreken,
Das ist der Mensch in seinem Wahn.

Paroda zaś powiada .- 
Gefahrlich ist, den Len za wecken,
Verderblich ist manch’ and’rer Juz;
Doch der schreklichste _ dar Schrecke ,
Das ist oin Speech von Johann' Fuir 

Imie Johann trzeba ta było dodać, bo jest 
dragi poseł tego samego nazwiska, któremu imie 
Wiktor, zasiadający po prawicy.

Znalezioną przy ulicy Kurkowej pewną kwotę 
odebrać można w administracji „Gazety Narodowej".

* Jntro w niedzielę o godzinie 3. po południa 
odbędzie się w sali Stowarzyszenia „Gwiazda 
zgromadzenie robotników mające na celn zawiąza
nie Towarzystwa robotników, na miejsce upadłego 
„Stowarzyszenia posługaczy publicznych

* T eatr . Dramat Maąneta (współpraco
wnika Dumasa ojca) p. t.: „Księżna Mińska", który 
pani Aszperger wybrała na swój benefis, ma wszel
kie charakterystyczne ochy utworów starej szkoły. 
Pod względem zręczn ści w prowadzeniu akcji i 
faktury stoi on bezzaprzeczenia niżej od sztnk ta
kiego Feuilleta, Augera, lub Dnmasa (jun.), ekspo 
zycja jest dosyć rozwlokła, a dramatyczne efekta 
nie wyzyskane z taką siłą, jak to umieją nowsi dra- 
matnrgjwie. Ale za to względem rysnnkn cha. 
rakterów i psychologicznego ich rozwoju, nie mnie, 
ogólnego przeprowadzenia tematu „Księżna Mińska 
jest dziełem, któremu niepodobna odmówić warto 
ści. Benefisantka w roli paui Cbondray nie miała 
pola do okazaaia swego dramatycznego talentn, j*st 
to wol* czysto konserwacyjna bez wybitnych sytn 
acyj. Źa grała ją dobrze mówić zbyteczna; pani 
Aszperger zajmuje tak wybitne miejsce między poi 
« cierni artystkami dramatycznemi, talent jej został 
tak powszechnie uznany i oceniony, że wzniosła się 
juz dawno nad poziom konwencjonalnych komple 
mentów, któremi moglibyśmy ją obsypać z powodu 
wczorajszego benefisu. Zanotujemy tylko, ie pu 
bliczność przyjęła ją z naleiytem uznaniem i cie 
płem. Pani Nowakowska z dramatycznej roli księ 
żnej Mińskiej wywiązała się wybornie, i miała 
kilka momentów prawdziwe pięknych, a sukces swó, 
dzieliła z panną Wisnowską, która sumiennie opra 
cowała i z talentem odegrała rolę Łucji Dampmes 
nil. Męskie role były dobrze odegrane przez pp 
Ładnowskiego, Fiszera, Pod wyszyńskiego i Lubicza, 
mogłyby jednak być grane nie tak bardzo... 
staccato. (cz)

* Wiadomości policyjne z dnia 14. lutego.
Skradziono: pani F. S. z kieszeni paltotn etui

sur.- ■

dwoma złotem! łańcuszkami, z których jeden był 
roboty weneckiej, a drugi z kółkiem w kształcie 
tulipana. — Stróżowi domu pod 1. 11. przy ulicy 
Wałowej ze zamkniętego pomieszkania czarny zi
mowy snrdnt szarą flanelą podszyty.

Przyaresztowano Jana Mierzyńskiego i Mateu
sza Gnapiaka za kradzież znacznej ilości rnmn z 
piwnicy knpea towarów korzennych pod 1. 2 przy 
ulicy Sykstnskiej.

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
Petersburg 13. d. lutego. W  Odessie 

zarządzono mnóstwo aresztowań, co ma być 
w związku z odkryciem tutejszej tajnej dru
tami. Jenerał - gubernator odeski, Totleben, 
jowołany do Petersburga.

Serlin d. 13. lutego. Prezydentem par- 
imentu niemieckiego 154 głosami na 244 

ważnych głosów wybrany hr. Arnim-Boytzen- 
mrg (z niemieckiego stronnictwa państwo- 
w ego); Benningsen (narodowiec liberalny) 
otrzymał 89 głosów. Frankenstein (z cen- 
rum) 164 głosami wybrany na pierwszego 

a Holder (narodowiec liberalny) 149 głosa
mi na drugiego wiceprezydenta.

W iedeń d. 13. lutego. Delegacja wę
gierska zatwierdziła sprawozdanie komisji u- 
jodowej, i obstaje przy swojej uchwale co 
do budowania koszar w Szegedynie. Z tego 
powodu odbędzie się jutro wspólne głosowa
nie obu delegacyj. Węgierski minister skar
bu Szapary przybył do Wiednia.

Delegacja przedlitawska uchwaliła na 
dzisiejszem posiedzeniu wieczomem obstawać 
przy swojej uchwale co do koszar w Szege
dynie. G r o c h o l s k i  oświadczył, że będzie 
głosował za odrzuceniem tej budowy, mimo 
iż nie podziela zdania, jakoby w skutek no
wej ustawy kwaterunkowej monarchia nie 
miała więcej prawa budowania koszar.

Izba posłów przyjęła ustawę o środkach 
przeciw fabrykacji sztucznego wina wedłng 
projektu komisji, z małemi zmianami.

Powódź znowu zagraża; dzisiaj popo
łudniu zebrała się centralna komisja powo
dziowa.

V. M o n e t y .
Dukat, holenaerski . . ,

„ cesarski 
Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski s*rebrny 

i, i. papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze ,

5 4l
5 45 
9 30 
9 58 
1 58 

1 25 V, 
57 50 
99 50 
99 25

5 51 
5 55 
9 40 
9 70 
1 70 

1 27l/, 
58 10 

100 50 
100 25

S U E S  G T fH ^ Y  W lg D U m a  £v-
Wiedeń 13. lntego 1880. 

gouzina 2. minnt 26 popołunin.
Losy kerdytowe 178 75 Węgier, kred. 274 75
Anglo-austr. 154— UnionBbank 120 10
Kolei Kar. Lud. 259.— Nordbahn 236 50
Kolej Połnd. 88.70 Kolej Alfóld. 149 50
Kolej Elżbiety 191.50 Kolej Lw.-czer. 158 —
Węg. NordoBtb. 142.50 Wied. Comnnal. 122 50
Węg. obi. p. w A  81.25 indemniz. H7.30
Losy z r. 1864 175.25 Koląj siedm og. 137.—
Renta węg. 6 /101.27 Losy tureckie 17 50
Bankyerein 156.50 Bosy. rubel pap. 1.2t» /,
Losy wegier. 117.— Marki niemieckie —.—

Ugnnoobienie *iche.
l  14. lutego 

gadstos 10 mfcns* 45 psaa 
Akeit kredytowe 304.31 5
W.*liS Etf. Ia2. S59 ?5 Tołrdci^' 89

!8ńtoB3hnk , 1217.i Kip*3*eafl*r 9 3*1,
1.5'6*/i bardzo silne.

g w m  a. 13 lutego, 
gsrizbw 5 4 1 pspottds®’.

Kosyj. Ibaaka. 318.35 Aaaj > kredyt. . 539 
LsmfeBray . S5\J0 Gausj)"' *s . ■ >1L40 
Malał ŁgwtaAi 48.90 Autijsa-is banku, 1-3 JO

K s m  g ą lls . T o w . ia ra d ytow ego .
Ksgaje.Sfprss

8*/e LŁsty sastewne -ipr s 1 pe
nów 1*>0 zts, pe . . St7 — S7 50

4*7 Listy zastawne opróes ] po
nów 109 nłr. pc . . 89 80 90 25

iiWÓw ĆL 14. lutego 1L80.

Pooiągf kolajows.
Odcbodsą ze Lwowa:

Fcdłtg M gan lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg poepieuny; o godz. 4 m- *8 rano pociąg 
ol o godz. * minut 9 po południu pociąg

. DO PO^W^LOCZYSKi z głównego dworez: o god^ 6. 
Berlin d. 14. lutego. Izba posłów s e j-1 mo, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80

r  I po poind. pociąg mleczany; o godz. 10 min. 81 wie
o godz. 10 m. *9

wisozór pooiąg ałetzzay} o godz. l in .  B  w połnd. 
niu pooiąg miąszany.

P rzychodzą do lw ow a :
Z PODWOLOOZYSK: na dworzeo w Podzamczu: e go

dzinie 3 min. 13 rano, pooiąg mięezany.

mu pruskiego załatwiła resztę budżetu. P rzy -; ^  monmay.
chody i rozchody na rok etatowy 1880-1 dg pod woloczyskT z Podzemozz; 
równoważą się na 798,985.580 mark.

Monachium d. 14. lutego. Jak słychać, 
bawarski minister woiny zamierza podać się. . .  J J i_ • • ‘ uuuig a uuu. u  runu. puaieg mieszany.
do dymibji z powodu znacznego okrojenia z  PODWOŁOCZY8K: na dworzec głów^T lwowski o ge-
kredytu na potrzeby nadzwyczajne przez ko
misję budżetową.

Londyn d. 14. lutego. Izba niższa 
odrzuciła wuiosek wysadzenia specjalnej ko- 

dla zastanowienia się nad stosunkami 
h&ndtowemi z zagranicą, po oświadeżeninuauuiuwoim z usww lenra ! Ły; e  godz. S « . *9 pe petadniz, psi
Bonrkego, że rząd nie porzuci systemu wol- j zstabibławowa.* nz w y j ; e godz. a

dżinie 10 m. 80 wieozór, pooiąg peqdoesny, e god. 
8 min. 50 rano, pooiąg mięezany, o god. 4 m. 12 pe 
południa, pooiąg mięezany.

Z [RAKOWA: o godz. 6 min- 40 rano pociąg pospioasny 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pooiąg osobowy, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pooiąg mięezany.

Z CZKRNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieesór, pooiąg 
pospieszny; e godi. A min. I rano, pooiąg mięsza- ----------1 -  - »  pooiąg *if»uuiy

nun. 44 wie-
no-bandlowego.

Nitz d. 14. lutego. Skupczyn zatwier
dziła traktat handlowy z Anglią, tndzież 
podwyższenie ceł od Bułgarji i Turcji na 8 
prc., a wreszcie sprzedanie młyna erarial- 
nego w Paraczynie pewnej firmie morawskiej 
na założeuie szklannej huty.

W tsatrs* br. tJk&rbka.
Dsłś, w sobotę dnia 14. lntego 1880.

Po raz drogi:

K s ię ż n a  M iń s k a
dramat w 6 aktach Ang. Maqnet’a z franenzkiego. 

przekład Lucjana T.
Początek o godzinie 7 mej wieczór.

wieeeór
DO OZERNIOWIEC: o 

spieszny, e godz.
> godz. 6 min. 80 rzao, pooiąg po- 
12 min 

10 w
aa Sttyj: o godzinie 6 min. 61 raa

ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pooiąg mięszany 
DO "TANBLAWOWA: ........................

W niedzielę dnia 15. lntego 1880.
O godz. 4. po połnd.

Panie Kochanku
Anegdota dramatyczna w 3 aktach przez 

J. I. Kraszewskiego.

N A D E S Ł A N E .
Dr. med., chir. etc.

P a w e ł S a s  D u b a n o w i c i
po kilkuletniej podróży naukowej na granicą i po 
odbytej dłuższej praktyce w szpitala „Charitć" w 
Berlinie, zamieszkał we Lwowie, w Rynku 1. 27. 

Leczy specjalnie choroby gardła i płac. Stoeqjo 
w sposób ściśle leczniczy gimnastykę pokojową 
(Zimmerheilgimnastlk), ze szczególnem uwzględnię- 
lem gimnastyki płac, zwłaszcza a dzieci o po

wstrzymanym rozwoja fizycznym, a rekonwalescen
tów pe oiężkioh chorobach, w póżaiejszym okresie 
bla/zcski, tndz eż u osób wątłych w ogóle. 

Ordynuje od 8— 10 rano i od 2—4 po połndnln.

0 godz. 7. wieczór:
Po raz trzeci:

Różowe domina
Komedia w 3 aktach z franenzkiego pp. Delaconr 

i Honeąaiu, przekład Adolfa Walewskiego.
Poprzedzi:

Zbudziło się w niej serce
Sielanka dramatyczna ze śpiewkami w 1 akcie.

Aiffiildzkiej
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^rzyiechali dnia 14. tatego 1880.
HGTitił /JOR54A : B. Ujejski z Strzelisk. J. 

Zieleniewski z Odessy. J. Krzyżanowski z Wc-
łoazyk.

HOTEL EUROP SUSKI: A. hr. Krukewlecki 
z Aksmaai„. G Theodorowitsch z Jarosławia. Dr. 
J. Banmfeld z Przemy '̂a. O. Kuczewski z Mohi- 
łowa. W. Petryka z Przemyśla. J. Poray z Pe
sztu. W. Rylski z Ubrynowr. J. Winnicki z Bory- 
szkowic. J. PalleBter z Wiednia. A. Grott z 
Sokala

HOTEL LANGA: J. Reisz z Arnan. T. Fiseh- 
ler z Ołomuńca. M. Mesting, M. Kretz i E. Lnstig 
z Wiednia. G. Radomski z Moskwy. M. Soellner z 
Norymbergii.

HOTEL KRAKOWSKI : W. Kostkiewicz z 
Trembowli. K. Rudnicki z Strzałek.

HOTEL WARSZAWSKI: L. Kisslinger z 
Wierzbicy. F. Kisslinger z Łoziny. J. Nowakowski 
z Moskwy.

Godne uwagi dla suchotników.
Żadoa słabość nie porywa corocznie tyle lndzl 

w kwiecie ich życia, jak suchoty (tnberknty), i ża
lna choroba nie jest dla familii dotkuiętych stra
szliwszą, jak ta, albowiem bezporadnie wyczekują 
powolnej a pewnej śmierci. Po największej części 
bywa właściwa pora możebnej pomocy przeoczona, 
a ten drogi czas może nawet traci się na bezsku
tecznych środkach, albowiem stwierdzono dostate- 
sznie, że w początkach i w pierwszy h stadjach 
tnberkałów, wyleczenie jest możebne. Takim środ
kiem leczniczym, za pomocą którego przy wcze- 
śnem użyciu te cierpienia ze skutkiem zwalczyć mo
żna, sprawdził się kn pociesze wszystkich tego ro
dzaju chorych w podfosforowo-wapienno-żelazistym 
syropie aptekarza Jul. Herbabny w Wiedniu (apte- 
' »  rur Barmherzigkeit, VII. Kaiseratraase 90). 
Osiągnięte skntki za pomocą tego preparatn, są 
prawdziwie zadziwiające a liczba wyleczonych zna
czna. Osoby, które przed dziesięcin laty na płnea 
chorowały i śmierć przed oczyma miały, zostały za 
pomocą Herbabnego syropu wapienno - żelazistego 
uratowane i pocieszają się do dzisiaj trwałem zdro
wiem. Wszechstronnie utorował sobie ten wyborny 
środek drogę i zyskał sobie najzupełniejsze uzna
nie ze strony pierwszorzędnych znakomitości ®e T~ 
cyny iwieln renomowanych lekarzy. Liczne podzię 
kowania uadrowionych w skutek tego 
cz niczego podnoszą się w tem jedynem ryczeniu,
ażeby wszystkim

L w ó w , z Izby handlowej, 14. lntego. 
I. A k c j e  za s z t u k ę

(bez kuponu bieżącego).
Kole; galic. Karola Ludwika. . 258 — 261

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 156 — 159 
Banka hypot. galic. po 200 zł. . 291 — 295 

„ kredyt, galic. po 200 złr. 240 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 złr. 

(bez knpunu bieżącego)
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

* * ” ^ * l.” o *
.  .  .  6 • °fkreS' ■Banka bypot. galic. 6 pret.

Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret.
ttt L i s t y  u ł u ż n e  z a  

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. O b 1 i g i za 100

środka le- 
życzeniu,

suchotnikom publicznie doradzać

96 60 
89 70 
96 60 

100 70

97
90
97

101

60
70
60
70

100 50 103 
100 złr.

92 — 
złr.

94 —

Indemnizacyjne gąl 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

67.
6 pr,

96 75
98 —
99 50 
20 —  
27 25

97
100
101

22
29

75

50

25

“ r i e ^ r ^ w d ^ T a c j o n a i e g o  środka leczrH-

s s
25 a '  p S ^ o S Ó ^ t.Qawię%j za opakowanie. Aże
by dostać prawdziwego preparatu, należy w y r a- 
źnie żądać zawsze „ H e r b a b n e g o  s y r o p u
w a p i e n n o - ż e l a z i s t e g o *1 i  u d a w a ć się d o
fabrykanta bezpośrednio, lub do następnjąch skła
dów: we Lwowie w apt. pod Srebrnym Orłem Zy
gmunta Ruckera, i w apt. P. Mikolascha, w Kia- 
kowie w apt. Ernesta Stockmara, w Brzeżanach 
w apt. B. Dembińskiego, w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynie- 
ckiego, w Jarosławiu u J. Rohma, w Snczawie n 
N. Karaczowakiego. jy  ^3 

Przeciw katarom,
kaszlom, zapaleniu opłnonej i rozdrażnieniom pier
siowym i gardłowym lekarze uznali za środki naj- 
skuteezniejsze Syrop i Pastę z owocu Nafó pana 
Delangrenier z Paryża.

cne dla k r a w e ó w ,  oba&z dzisiejsze 
ogłoszenie.



P r t ł n r o h n m  nadłulssy :2aanaatałe 
X  U t iu C U U J t J  zatrudnienie zdolnego

bednarza i stelmacha
na wież, pod korzystnemi warunkami. J . S.

Bliższą wiadomość udzieli p. J. Bs 
reński we Lwow*e, ulica Szpitalna, ur. 5 
I. piętro, między 3. a 5. godzina po po
łudniu 1549 1—4

L. 93.

M a s z y n y  d o  s z y c ia
*—- j -— »  2,3 30 do 35 złr. na-

być można bardzo do- 
' W Ś ś W i M ^  brą maszynę do szycia 

systemu Singer, Bowe 
lub Greifer w fabryce 

maszyn
A. SEIDLER,

we Wiednln,
Hundstfcnrmeratr, 117. 
Maszyny te byłytro 
cbę używane, są je
dnakże prawie nowe,

D z i e r ż a w ę
dóbr lub pojedynczych folwarków, zaczą
wszy od marca 1880, można mieć za wy 
iączi em pośrednictwem A .  M . O r ł ó w  
n b i e g o  Lwów, Rynek 8. 1479 1 -4

Realność
w stryju,

około 50 morgów gruntu tuż prz/  dworc 
kolejowym położona, z ogrodem i nowemi 
budynkami, jest zaraz do sprzedania lut 
wydzierżawienia. 1381 1 6

B liżr  i wiadomość u właścicie7» Hu- 
perta we Lwowie, nl. Słowackiego nr. 6.

L. 703/79. 1541 1—2

O g ł o s z e n i e .
Administracja fundacji St. 

hr Skarbka wydzierżawia pro
pinację z młynami w klucza 
Drohowyzkim na czas od 24. 
czerwca 1880 do 1886.

Oferty wniesione być mają 
do Administracji centralnej we 
Lwowie do 1 marca r. b.

Warunki prz rżeć można 
w biurze Administracji i prz; 
Nadleśnictwie w Mikołajowie.

KONKURS.
Celem obsadzenia posaay leśni

czego gminy mi°sta PlWIlicZuy z 
pensją roczną 130 zlr. w a. z dodat
kiem 5 morgów grnntn i pomieszkania 
rozpisuje się koukurs po dzień 1F 
marca b. r.

Podania kompetencyjne wnosić na
leży w powyższym terminie do podpi
sanej Zwierzchności gminnej. 

Piwniczna 9. lutego 1880
Burmistrz;

1548 1—3 Karol Marciszcwskc

Ogrodnik
miłośni]. średniego wieku, żonaty uzdol
niony w swym zawodzie z chlubne 
iwiadectw&mi posznkuje umieszczenia pod 

1. W. F. poczta Podhajczyki w Poho 
rylcach. 1547 1—1

Buchhalter, rachmistrz,
kasjer lub kontroler,

z chlubnemu świadectwami, liczy 35 lat, 
żonaty, posiadający czternastoletnią prak
tykę w pierwszorzędnych majątkach w 
Galicji, obeznany dokładnie z podwójna 
buchhalterjn, poszukują od 1. marca b. r. 
posady, czy to v  majątku ziemskim, lub 
przy fabryce. 1536 1 3 m

P. T. pracodawcy raczą się zgłosić ■  
listownie pod lit. W. E. C. posta restante 
Jarosław.
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ST a i i e n ie
buraków

p a s t e w n y c h  żółtych Ofcern-iorf 
skich jest w skarbie Tłumacz po 

6 ct. za kilo do sprzedania.
1585 1 12

Nagroda
narodowa
16,600 CR.
medal zloty

ELIXIR WINNY 
WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY

Zawierający w y c .ą g  z trzech gatun
ków chininy, za’ Bcany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, oraku sił. bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, ti- 
mnicom zadawnionym i upe~czywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc
W PARYŻU, 22 & 19, ULICA DROUOJ.

We Lwowie w atpece P. Mikolaschą, w Kra
kowie a PP. Trauczyilsklego l Redylca, w Czar 
mówcach u P. Gohchowskiego; w Poznaniu u 
Dokł. Mankiewicza.

Trucizna u szcznrr

K . K . P R I V .

R A ^ E N i l H

Z a b i j a j ą c a  najniezawodme 
wszystkie g r y z o n i e ,  innym 
zaś zwierzętom domowym, zu

pełnie nieszkodliwa.
Prawdziwa do nabycia: W e  Lwo- 

le  u pp. Piotra Jtukolanha, aut. 
Jakóba Beisera, a p t . Zygm Buck .a, 
apt., J. Piepesa, ,pt. W K rak ow ie  
u M. Jawornickiego. 1331 1— 12

C e n a  s s t u k l  5 0  e t-

A j z j k  M l i
przyjmujemy we wszystkich miejscowo
ściach dla sprzedaży losów i papierów 
wartościowych pod korzystnemi warun- 
cami.

Bank- & Coau isslopsgesch&ft 
J. A- Lang & Comp. w Pradze 
Bremsegasse Nr. 41 .540 1—3

N

ie powierzchowna, tylko
snmiennie i r a d y b  t l n i e  prze
or* . aazona -jrac ja  c h o r O u  s y -  
f l l ł t y c n n y c l  jest i»dyn- rt

 kojmią uchylenia najsmutniejszych
następstw w przyszłości.

T a k o  rą  zapewnia na podstawie 
ścisłych badań i Kznych doświadczeń 
*w aj lietnaatoMńt-j praktyki : g p e -  
c „  In ti> d o  t .H o r ó h  s y i  l i t y c z 
n y c h  i skórnych, pfaŁt. 1-akar me
dycyny, chirurgii i aknszerji

J. KURP [EL
mieszkający przy nlicy Sobieskiego 
rNowa| 1. 12. p:- rwsze piętro, drzwi 
Nr. 1P ordynuje od 9. do 1. przed i 
od 2. do 5. po południu.

J B a n y , wrzody, wyrznty skórne 
wszelkiego rodzaju, zakażue i tataralne 
upłswy u nężczyzn i kobiet, siryktury, 
z| >ńe skutki s a m o g w a ł t u ) ,  jak: 
osł-v,enia nerwowe, I m p o t e n c j *  
nasientotoki inklinację do shehot i t .d . 
tudzież bladaozkę i  niektóre wypadki 
niepłodności, leczy b e z  b ó l u  g r u n 
tó w * :  ł C i pod zaręczeniem nagst.slej- 
siej Lj k r e c j ł .

Zamiejscowym udziela rady listo
wnie i wysyła na żądanie lokaretwa w 
dyskrecjonalny sposób. 1832 4**!

3 5 * * * “
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S P O D K I  n M O S y
w ypróbow anej d o b r o c i , zyska ły  po- 
WBZechne uznanie i zostały na w y- 
sta vach odszczególnione me
dalami z a s ł u g i ,  m ia n ow ic ie :

P I W j I P T M t
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kukrotnem .. yciu pr:.y wraca piękny, 
naturalny kolor. — Pltiptou, nie 
farbuje, lecz tyiko oomładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę. 

Cena flakonu 1 złr. 50 ct.
W A L E N T 1 N

najsilniejsze wypadanii włosów w 
przeciągu dwćcb tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wy
twarzania i porostu włosów pobudza. 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego Środka pokrywają 

*ię pięknym włosem.
Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 60 c. 

LAIWKItSk LAY PŁYW 
przeciw  łupież""

Łupież jest objawem chorobliwego 
stam skóry, a lekceważenia .tc-i sła
bości sprowadza wypadanie i siwie
nie włorów. Uniwersalny płyn jest 
tak ZDakou:itym środkiem, ie jeden 
.ako i wystarcza nu całkowite usu

nięcie łupieżu i kosztuje tylko l zlr.
W o d a  a t e ń s k a

używa się do zmywania głowy i .'lo
sów, odznacza się przyjemnym i dłu
gotrwałym zapacnem, u irzymuje czy
stość skóry, włosom. : adaje elastycz
ność i pię.ny połysk, — Cena 80 ct,

N I G R E T i N A .
Po długiem doświadczeniu .dało się 

mi wynaleźć wyborny środek do na
tychmiastowego farbowania włosów 
na trwały i piękny kolor ezarniv lub 
ciemny; jest on zupełnie nieszkodli
wy 1 w zastosowanin bardzo prosty. 

Cena 1 zh- 
BRYŁANTYNA, sh iły  do po- 
madewania brody, nadaje włosom Jf 
miękkość i  połysk, a prżytem wło
sów nie stłuszcza.- — Cena 50 ct 
aźl e|OK tanino wy, przeciw pa
da niu włosów. — Cena 50 ct.
Pomada chinowa najprzedniejsza, 
wzmacnia włosy, utrwala barwę, i 
zapobiega tworzeniu się łupieżu.

Cena 80 ct.
Pom ądt litewska, odznacza 
się b* rdzo przyjemnym zapachem.

Cei... 50 ct.
Naoyć można w aptekach: w Kra- 

jowie u P. Dylskrgo; w Tarno ie u 
P. Beida; w Stanisławowie u P Ste- 
chera] w 'karnopoln u 1 Jamrugie- 
wicza; w Przemyślu u P. Ma ie  . r -  
(k iego; w Czerni wcach u P. Alta, i 
w Samborze v ptece p. Maresza.

Pierwszy zakład
chemiczno-kosmetyczny 1 kumvsowy

3. Ihnatowicza
1524 magistra farmacji, 1—?
i zaprzysięgłego chemika sądoi >go. 

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 8.

NO WY SPOSÓB LECZENIA
ANEJHIj WY(JlEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO. 

CHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIE 
SIĘCZ.NYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących 

z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą

#

A R S E M A N U  Z Ł O T A  « m i
Dra ADDISON

I KRO PLI O D R A D ZA JĄ C Y C H
Dra S-euIUELA THOMPSON

Ta metoda loczeuia joat bardzo prosta. Tysiąc’  osób wyleczonych świadczą 
o jo j skuteczność' Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezokutęczaie 
lekas^t r Jr-lazistych lob dawnych środków krew prAzyszczającycb. Nie masz 
in<>f/*dy leczenia któraby się z tą porównać mogła ile- razy chodzi o przywróce
nie równowagi cystcmu nerwowego i o powrócenie krwi óywiołów których ję : 
brakuje. W  króthiem czasie po użyciu tych środków apetyt się wzmaga, siły p<- 
wyacają chory wraca de zdrowia i norm* oego życia. W Paryżu Aveune d’Autin, 
12; we Lwowie w apteco p. Mikolauoba i Krzyżanowskiego, w Czer tiowoach w 
a0rena ;>• Goliohow8k;ogo.  34-51 3 ?

Odszczególniona dwoma medalami zasługi
83° Magnollna

jest wyni. em długoletnich badań i doświadczeń i przekonawszy się o jej 
znakomitej dobroci, polecam ją z tern przeświadczeniem, że jako środek 
odświeżający i upiększa ący płeć, niema lobie równego. Skóra sucha, szorst- 

_  ka 1 zgrubiała, pod wplywen M s g n o l l n y  staje się miękką, przejrzystą

I i delikatną. Naskórek wygładza się, pory i zmarszczki Da twarzy zupełnie 
nikną. M a g n o l ł m  usuwa czerwoność nosa a trądniki, liszaje i pryszcze 
po kilkakiotnem użyciu tego znakomitego środka zupermo ustępują,

I

Ł 1523 2 - ?

i K i m

Cena flakonika 1 zir. 50 ct.

J Ihnatowicz,
m a g i s t e r  f a r m a c j i  i c h e m i k  i i ąaowy.

L w ów , nl. K op ern ik a  1. S. sgges

i i

j

Wszystkie te 
przedmioty 
i ilości 42 

sztuk 
kosztow ały 
dawniej 60 

zl ; obecnie 
tylko 

«  złr. 7(1 ct

S ł u c h a j c i e ,  p a t r z c i e  i  z d u m i e w a j c i e  /
Od masy konkursowej niedawno upadłej wielkiej fabryki wyrobów ze 

I srebra britania przyjęte t o w a r y  z o  s r e b r a  b r i l a n l a ,  które nawet o- 
‘  putrzone są znakiem 'fabrycznym: „ e c h t  B r K a t i i a "  sprzedane zostar.ą za 

każdą cenę, czyli wyrźniej powiedziawszy K aren in ie- Za nadesłaniem na- 
li-tyt ści lub z a  pobraniem 6 złr. 70 ct. otrzyma każdy następująco przed
mioty, o czwartą część niżej rzeczywistej wartości* a to:
6 sztuk przednich noiów stołowych, z trzoDkai i ze srebra 

britania, z prawdziwemi ostrzami angielskiemi 
przednich widelców z britania srebra w jednej sztuce; 
łyżek stołowy?.h ze srebra britania, masyw; 
łyżeczek do kawy, najlepszej jakości; 
podkładek na Doże ,  „
chochli z litego srebra britania; 
warzechy „ „ „
miseczek Yic* ria, pięknie wyrzynane; 
salouowych lichtarzy, efektownych ; 
dzwonka salonowego ze srebra brit. o tonach srebr.; 
koszyka na chleb;

Wszystkio te przedmioty w ilości 42 sztuk, sporządzone są z najdo
skonalszego srebra britania, które jest jedynym metalem. zcwsz« zastani y 
białym, i od prawdziwego srebra nawet po 25-letnicm używaniu nie dające 
się rozróżnić, ztt >-2o  a le  g w a r a n t u j e .

Jako dowód że ogłoszenie to nie jest
i a  t  n e m  o s z u s t w e m ,  

obowiązuję *'« niniejszem pnblic.zuie, przyjąć każdy to*ar nopowrót, j  lelihy 
się niepodobał. Odsyłam ró* nież do mnogiej liczby nadchodzących podzięko
wań, które po porządku ogłaszać będę.
K i > tedy tyczy sooH mieć dobry i rzetelny towar, a nie oszukany za 

swoje pieniądze, niechaj uda się do 
Ł. N E M E N , B rltanlnailber - A gen tn r,

we Wiednln , YL, MarlahUferstrasse 45.
Z powodu olbrzym)ego odbytu powyższych towarów wskazane jest ry

chło zamówienie. 1176 6 -  8

Nadt szl podziękowania 1 dodatkowe zamówienia:
Marji księż. A M n r  — j w Niederstatten, Wirtenbergia; Fabrieic, c. k. jene
rał w Raab; « Babe, c. k. nadstrażnik skarbowy w Sebastianberg; Józef \ 
Sattler, c. k. adjunkt w Eger; Jan Kircłiberger, siucbucz c. k. , skoł; prze 
myślowej w Salzburg; Gerard Lerch. pleban w Haczowie; Imre Mdinar, kr. 
węg. notariusz, w Gross-Becskeruk; Józef Neudecker, kamieniarz w Gmandon,

Dymitr K  jits ,, w Ąradzia; Józef Schoderbóck, w fsinisza itr*
Wszystki przez inne firmy ogłaszane tego rodzaju przedmioty są naśladowane.

■ ■ ■ ■ H H B n n n n H n i n

I najezyleiejazy dz;i«fł>c >»edyeyn*lny w knp»ułkar.k Łelatynowych, zawsse Nąjdok̂ jg, rozdtielany, pocie*iftja *ię eona weraiitą.iafM wiipt«>4cia juko DienawodDy irotlek ler.nje: pneciw ad tnie, katarowi opłucnri i plkesitmi  i jako istotny »rod«k

BERGERA KAPSUŁKI D ZIE G C IÓ W
jazy dxieyi>c wedyeynalny w kapsułkar.i y> pocieaioja ałę eorac wBraatą.iacM walet Htmie, katarowi opłnen pj \ pin deący fłabosci t u b erk nli cirt i * o e h o t y.SkutPCznoŃó dr«iog*iu w kapgcłlcach lnb w formie pijołek potwlerdaiłDowteym e,Tft*ie profesor Beelam w Lipiku a anakomiei uczeni fraDcftzey ehwnła r* r wielu tat. O wyboroei akiiterznoAei Bergera kapaałek dziegeiowyck, wmieazctiiDyek w ee. •opif.Mark mrdyczpycn >u.kotet piaemne uznania od prywatnyeh.Bergera kapanlki dziegciowe natęży zażywać codziennie 1—2 rmzy po 8—H azta. zuw*sze po objedzle; wtedy łatwo aię rozpauzczaĵ  i nie aprawiają najmnieja»j«k «al̂ Ł! woacl w żołądka. Cena flakonu wraz z przepiaen utycia 1 ał.
BERGERA PASTYLKI DZIEGCIOWEłfteê  w aobie właaności flegmy rozpaazr&ajpce i łecktanie łagodaace flegmiat) ck i alk*ll czuych środków, jakie poaiada dziegieć i nd kilka Int znąidują powazeckne uznani* jako wyborny środek leczący przeciw katarom orgonów oddenkowyck, zaflegmlenla, ekrypee i kaBzlowi 1 fako kuracja po przebytych cierpicniitck aapaloyck opłucnej i płuc. Mnoga iloić śwudetw I umiejętne zdania o Bergera paatylkaek dciegoiowyek aa prawie każdeaaa wiadome. Bierze *le8—3 razy dziennie po 9—8 sztuki. Przy zaflermiania i okrypo* azozo- golbie rano i wiezór. Cena puszki blaszanej wraz i przepisem użycia 10 ct.

Prawie wszystkie apteki w monarchii austr. weg. utrzymują oba U 
preparaty na składzie.

Główny skład wysyłkowy prze* apt. O. H e l i  w  O p a w i e  na 
austr. Szląsku. 1046 2—24

, Uwierzytelnione .kłady we Lwawie i dla Galicji w apt. P. Mikołajska, %. Racka- ra. J. F>epęsa, Blajaenfelda, Naklika i W, Tepy, w Brodneh fe. Liszka i Grkmipan, w Dro- aoliyezn Dobrayniacki npt., w Kołomyi Stensal apt., w Tsruopoln Ja»iro(iowlo* apt., w Przemyśla Anklik, w Rzeszowis Kalinoweki, w Stanisławowie 1. Macnra dawniej Stiehair tndzie- w aptęknek w Krakowia, Jarosławiu, Brzabansrk. Saioborze, Stryja, Tnrnewle. Wowe teau i we wszystkick aalaatack Galiejl. W Czernioweaob a kitka, wSaeaawta a Kit Tc./.ewgkier-

l

III

J  1x 1 j  u @ K i d <  a i c h a u m  a n n a

I Najwyższym obowiąz
kiem człowieka jest, 
utrzymanie swe^o cie
lesnego a umysłowego 

zdrowia.
P o m o c  d l a

cierpiących na piersi
i yenudnienie.

Ważne dla pad! 
1 . 0 0 0

pysznych toalet domowijch
snorządionyoh i bardzo dóbr* j mateiji, 
odp jwiednich dla każdej dyt .yngoTa- 
nej pani. Taka toaleta, kor _coje tylko 
z ł. J-.7I w eleganckim kartonie.
6 .0 0 0  pięknych adamaszk.
nakryć stołowych,
prawd.z wie niciauycb.' Taki garnitur, 
składający »ie i  obrusa, 12 iztok do
brych wielkich serwet, kosztuje tylko 

zlr. 2.50.
Do nabycia za zaliczeniem 

E n te i W iener
Comissions - Geschaft

we Wiedniu, II. Kaiier Joiefstr. N. 82.
■1184 ‘ —8

PIGUŁKI BLANCARDA
ŹELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzona przez Paryzka Akademię medyczna Ud.
Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają ii« specjalnie 

przeciw tłebeicim tknfmlitmjm, przeciwko którym proste lekarstwa ielasiste 
pokazały aif bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- ^  /  />
wiastki jej uaturalne, obudzają i regulują odpływ kiwi 
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organiimy lymla-
tyesne, wątłe i słabe, etc., etc., etc.   —

NP. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował sie n spodu etykiety sielonći. ur. 48, w Paryżu.______________  Writntmi t> i /•Uuntm. ■■■■■■

We L nabycia w apt. pp. Mikolasoha, Krzyża J. ikie^o i Ruckera.

H O F F A

Piwo zdrowia
z ekstraktu słodowego

5lkroć przez najwyższe stro- 
ny odszczególnione.

W a żn e  d la  p a n ó w

K r a w c ó w !

Skład fabryczny towarów sukiennych i wełnianych
N A C H O D  &  G 0 L D 8 C E M I E D ,

we W i e djn^iu, Stadt, Landskrongas^e Nr, 8 .
sprzedaje wszystkie gatunki krajowych i 

dziennych i wełnianyoh detailioznie p
Wzory na żf^znie

11H 1—12

sagrani z -ycli tt»* urów 
p ł  cenach hortownyoh. 

bezpłatnie. Zamówierna towarów zp.łatwhrą 
się rychło za pobraniem.

Czekolada słodowa
i cukierki słodowe.

Do c. k. dostawcy nadwornego pra 
wie w.zystk.ch europejskich udzielnych 
książąt pana Janc. H offa, c. k. radcy, 
posiadacza złotego Krzyża zasługi _ ko 
rrną, kawale u wysokich pruskich 
niemieckich ‘ rderć , we Wiectr i, fa  
bryka: Gr benhof Nr. % skład /o -  
bryeeny Gruben, Br&” ne , r a t t N r . 8 .

Najwyższyn. obowiązkiem Jłowieka 
jest, pielęgnowanie swego_ cielesnego i 
umysłowego zdrowia. Najlepszymi ku 
temu środkami są wyroby słodowe c. k. 
dostawcy nad >rncgo Jana F nffs w 
Berlinie, najpierw zej ł najstarszej o. 
k. nadr jrncj fabryki preparatów sło
dowych Jana Hoff;,. dostawcy nadwor
nego prawie wszystkich ndzielnych 
książąt europejakich, e Wiedniu, 1. 
Graben, Brśunerstrasse Nr. 8, albowiem 
więcej jak- pięć tysięoy lekarzy i kilka 
tysięcy konsumentów stw ierdzą  dobre 
skutki lecznicze w swycb nodziękowa- 
aiacb. Np.: Pański ekstrakt -łoaowy z 
powodu swych błogoczynnycb ikutków 
leczniczych bywa na rozmaite choroby 
częstokroć zalecanym, tak dalece, że 
życzę sobie użyć takowy dla mojej 
ny, któn długi oz cierpi aa ból g ło
wy 1 w piersiach. 1177 1—9

W . Lieóau, Dankerode.
P r z e s t r ^ y s !  Należy żądać tylko 

prawdziwyoh Jana Hoffa fabrykatów 
słodowych, opatrzonych przez o. k. sąd 
handlowy w Austrji 1 we Węgrzech, 
zarejestrowaną marką Jchri ną [por
tret wynalazcy]. Wyrobom nriraw dzl- 
wym brakuj pierwiastki ziół leczni
czych i należyty sposób przyi ądzania, 
jaki posiadają Jana Hoffa fabryka. .

Prawd,'iwe Jana HoiTa piersio
wo cukierki słodowe opakowane są 
w niebieski papier.
WlieJ 9 i ł . nic »ię nie wyiyła.

We Lw owie do nabycia w apt. J. 
Bi'Rera, Z /g . Ruckera; w handlu K 
Barlłabana, V. W. Królikowskiego, W. 
Marszałkieiricza j w Tarnopolu w .pt. 
Jiin-ógiewicz,., F. Jamrogie im ; w 
Drohobyczu Ludwik Do rzyn,ecki; w 
Snca.tin E. B3hn; w Kołomyi n S. L. 
Slrnifhj u Nowym Sąt. n R. Jaua- 
bow»' isgo; i ąpt. W Filipek, w Yiue- 

Imyślii Kozłowski.

Dotąd nie przewyż
szona w swsj sta
teczności, działają 
cej na łatwe rozpu 
szczenię (szczegól
nie) trudnych do 
przetrawienia po
praw, na strawieni-1 
i przeczyszczcnio 
krwi, ua odżywienie 
i wzmocnienie or-

Tow arzystw o

[Galicyjskiej basy zaliczkowej
we Lwowie

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
RYNEK 1. 17. przyjmą) e

Wkładki na książeczki oszczędności
i oprocentowuje takowe po

Zwrot wkładki do wysokości zł. 100 askntecznia się 
bez wypowiedzenia.

1366 1—!

f nizmu. Przy dwurazswem użyciu dzienne*" przez dłuższy czas, dzia-l jako środek 
yetyczny w wielu i uporczywych słabościach, jako t o : na słabe trawienie, prłeci' 

zgadze, wdęcin wnętrzności, ospałości kiszek, ’  ’ 
ualnyr" wszelkiego rodzaju, zołzom,

1099.

Ces. król.

aioroid
osłabieniu członków, cierpieniom he I 

wóln, bladaczce, żółtaczce, chroniczny! 
wyrzutom nagkórrym, perjodyczne ju bola głowy, robakom i kamieniowi, zaflegmh 
niu, i “korżenionemu gośćcowi i tuberkułom. Podczas picia wodv mineralnej* oaaaje 
ta sól dobre usłngi zażywając ^.zed lub po kuracji. 1331 * 30

Do nabycia u fabrykanta i wDśei i* la landszaftowej aptaki w Stockortu, tu- 
i zleż w a[.tekach we Lwowie n Z. Ruckera i J. r,ei"-’ ra, w Drohobyczu L. Dobrzy- 
niecki, w Stanisławowie A. Baiili, w Przemyśla J. maszewski, w Rzeszowie u Schai- 
ttera & Co. w Tarnopolu F. Jamrógiewicz

Cena pudełka 76 ct. Wysyłka najmnijj dwóch pudełek *a zaliczeniem.

.m m m
aprzyw.

po
Cała 

4 zł. i stem pel.
U lów na

P R O l l E i Y
na

losy r. 1864
Połówki

po 2 zł. 25 ot. i stempel.
w ygrana •“30S

®łr. 200.000, 100.000 austr. wal
Ciągnienie rt. 1. marca!

Dnia 2. stycznia 1880 zrobiono znowu główną wygraną w kwo
cie 50000 zł. na promesą przez nas wydaną. _

W e c h s e ł y e s c h a f ł  der A d m i n i a t r u d o n
des G 8o i  3

M E R C  D R
Wollzeile 18. Cb Cohn Wollzełle 13.

Zupełi* rartość nie. może być załatwioną za pobraniem.

k o le j A ir y k s ię e ia  A lb r e c h ta
ma na sprzedaż kilka tysiący metrów sześcien
nych bardzo pięknego drzewa bukowego.

Chęć kupienia mający, zechcą się zgłosić
do dyrekcji ruchu przy 
pod Nr. 8.

placu Marjackim
1584 1—2

D o t ą d  n ie p r z e w y z s z o n e
w swych skutkach leczniczych 

n a  k r t a ń  9 s z y ję  i  p ł u c a 9
F ry d ery k a  K o lts  char echa  ̂<

leczenie metodą inhalacji
które używa aię bes wewnętrznych medykamentów 

7 jedynie zapomooą wdychania bal®amiczno, roślinno- 
 ̂mineralnych preparatów. Od wielu lat doświad
czono skuteczności tego leczenia we wszyitkich sła 

bościacn organów oddechom en a to: przeeiw featarowi płneowemn, rozdęciu 
płno, snufiętom [tuberLiloŁ ’ ‘ 1 " 1 *-
plerBiowym, karczom błon “
błon, krnpowi, katarowi w .  . ..., —
nosowemu, katarowi zi. lemu, chrypce, ntraoie głosu itp. Pan profesor Dr. 
Niemeyer dawniej w M igdebnrgu u Lipsku poleca takowe w swojem nowo wydane 
dziele „Die Lunge“ jaku stosowny środek przeciw powyższym chorobom. Są również 
świadectwa, wystawione prz znakomitości medyczne w kraju i zagranica, do przej
rzenia. Bliższe szczegóły > skutecznem użyciu tego wdychania zawi sra broszura pana 
Ur. K . O znbcrki W (Fiednin, Kohblmarkt Nr 8. specjalnego lekarza ohorób or
ganów oddechowych, gdL.e także tych aparatów nabyć można.

Oeny: Aparat inhalacyjny ulepszony....................
Preparaty balsamiczno-roślinne] na 10 podwój.

n mineralne 1 wdychań
Broszura trzecia poprawne wydanie 

.. Przesyłki uskutecznia punktualnie podpisany przekazem 

.lczką, włącznie 60 o. za opakowanie. J Y lcd iich
apt. w Wiener Neustadt.

Wielmożny Panie 1
Ponieważ pańska komozycja inhalacyjna w moim katarze tchawicy i opłucii. j 

oddała dobre usługi, upraszam pana uprzejmie o przysłan e ini jednej dozy praper:.- 
Mw balsamiczno-roślinno mineralnych. Z poważeniem

Jan Tr5gncv,  ndjauk leśnictwa 
Gnrein JMorawa] 21. październik,- 1878.

Do nabycia w aptekach: we LWOWIE u pp. 1*. 3Aia.ołascha, i ’Ł. lŁn-

h h h k m  x H X * n * n n n u * * H H x m
PROF. STRASKIEGO X

Wodę balsamiczną i wzmaniającą na zęby
flakon 1 złr. g

Proszek do zębów S
pudełko 40 et. według oryginalnego przepisu wyrabia i polecr Ą

Apteka J A K Ó B A  B E I S E R A
„pod O p a trzn ością  B o sk ą 66 we L w ow ie]

Oraz otrzymuje zawsze na składzie: L

g  Wodę do ust dr. Fiukelsteina flakon 1 zł. S  
J| Proszek do zębów 40 ct., szczoteczki po 60 c 
X  Tran rybi czyszczony
X  f l a s z k a  60 et. 4065 1—12

PUDER paryski biały lub różowy pudełko 40 ct.
■ * X K M X X * K * X X X  M M M XXXXXXM X

8 złr. 50 
1 złr, —
1 złr. —
7 ;  50 lub m  za-

o ltH cb a r ftcI ip

c k e r a  w a r B o lsa r 8977 2— 10

W i e d e ń s k a  ł o ł e r j a  s r e b r n a ,
n® korzyść stowarzyBuenla dobroczynności pań, z trzema wyprawo* 
ml alnbnemi, jako srłówne wygrane i 600 uiniejszeml wyeranemi, 
ooo przedmiotów srebr- 100 zegarków ankrowych i cylindrów i t. d.

Pierwsza wyprawa ślubna składa się z 166 przedmiotów, uzupełnia
nych darami cesarza,

. L O S Y "  p o  5 0  o t .
Wysyła tylko za nadesłaniem gotó»ki i 26 ot. na frankowanie, listę 
ciągnienia (za 6 zł. l l  sztuk losów), kaneelarja Towarzystwa 1 
Graahot] »* a© 4, we Wiednia. Przy zamówieniu najmniej 5 lo
sów edpada ipłata za frankowanie i listę ciągnienia. 1217 1—12

MIGRENY I NEWRA.LG1E ^
G U A R A N A

G R IlIAktJljT  e t  C ic , Aptekarzy w Paryżu,
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ooukrzonej l zażyty, dostatecznym Jest do 

uśmierzenia natychmiast najsilniejsze)"- bom głowy i m y  rany i do wyleczenia rznięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających c wanażcle pr-szków.

Dla unlknlenia fałszerstwa _ądac należy aby każdy proszek był upatr ony podpisem (*‘5?
firluianlt ct Comp.

Dla uniknienla licznych fałszerstw ł naślad ownictwa, żądać aby ~tomprl rzędgwjsfrsn- 
cuzkl koloru niebieskiego s sownle do prawa z 26 ; ida 1873, marka fabryczna 
i podpis GRIMAULT et CO: , J .  znajdowały się nu jodr,; etykecle.

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE I w AUSTRYI.

yfb Lwowie 
wora * ,T. Bsls*’ ra.

do nabycia w aptekach pp.: Piotra Mikolasoha, Z. Buc

C.01H C. k. nadw orny zakład m isterstw a
r o ł i ó t  t k a c k i c h  1 h a f t ó w

w e  W ie d n iu  W. H e i le r y a s s e  i t r .  i  O .
O b f i t y  s k ł a d  p a r a m e n t ó w  k o ś c i e l n y c h .

W ykon an iu  w szystk ioh  w ten za w ód  w ch od zą cy ch  rob ót, J a k o to : 
e h o r » * ę w l  t o w a r z y s t w ,  w s t ę ż e k  ^ d o j c h o r f „ w i*  c a ł u -
n ć  r itp. pod rwarancją najrzetelniejszego i n«,t.ószego wykoóozenia.

— ----- •' Cenniki i wzory bezpłatnie. P  rtawyfttakłe\zr. spłatami
ratalnemi.

Wydawcy i właściciele J. Dobraadiki i K. promu (Mpowicdaiu i rcdUiOf ii. Dobraadaki. Z drakerąi , Qccoty Nurodowej" pod aar»|de» A. |^ia*


